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K raków czerwca.
Było do przewidzenia, że jak Arcybiskup 

Ledóchowski pierwszy padł ofiarą ustaw ma­
jowych, podotmież i uzupełniające ustawy te­
goroczne najpierw zastosowane zostaną prze­
ciw kapitułom poznańskiej i gnieźnieńskiej. 
Gdy bowiem parlament berliński uchwala re­
formy administracyjne i autonomiczne, zwykł 
czynić wyjątek dla Wielkopolski, pod po­
zorem, że polscy poddani nie dojrzeli jeszcze 
do korzystania z tych reform; gdy nato­
miast rozpoczyna się niebezpieczna dla pań­
stwa i społeczności kampania, polskie prowin- 
ęye na pierwszy zawsze wystawione ogień: 
wyśmienity to grunt do prób in anima vili.

Mimo, że opór biskupów w całych Niem­
czech jednakowy, dwóch dopiero pasterzy po­
dziela los Arcybiskupa gnieźnieńsko - poznań­
skiego, a o ile zastosowanie ustaw majowych 
jest łagodniejszem co do formy w niemieckich 
prowincyach, świadczy o tern telegram dono­
szący o wezwaniu biskupa Paderbornskiego, 
aby się dobrowolnie udał do więzienia, gdyż 
w przeciwnym razie będzie do tego siłą znie­
wolonym. O ile wiemy, nie zachowano tej 
ceremonii wobec naszego Prymasa; od razu 
rozpoczęto od porwania go przy asystencyi 
siły zbrojnej. Podobnie i dziś wobec kapi­
tuły poznańskiej odstąpiono od legalności form 
w tym legalnym gwałcie. Od razu rozpo­
częto od zaboru majątku kapituły, jakby w tem 
przekonaniu, zresztą nieco mylnem, że kapituła 
odmówi wyboru nowego Arcybiskupa. I słu­
sznie, że pozorów prawa nie zachowuje rząd, 
kiedy sam czyn jest bezprawny; zaszczytnem 
dla kapituły poznańskiej, że z góry rząd przesą­
dza jej odmowną odpowiedź, a nie czekając 
równocześnie z wezwaniem, wymierza od razu 
karę za jego niewykonanie.

Pośpiech w prześladowaniu kościoła w Wiel 
kopolsce, prędsze i bardziej bezwzględne za 
stosowanie tych ustaw gwałt legalizujących, 
nie tylko przypisać należy pobudkom narodo­
wym, lecz także ma on służyć na postrach 
dla duchowieństwa i katolików niemieckich.

Artykuł Provinzial Correspondenz wzywa 
jący biskupów do poddania się ustawom póki 
czas, zrzucający na ich opór odpowiedzialność 
za ucisk kościoła —  stanowi właściwie ko­
mentarz do świeżych faktów zaszłych w Po­
znaniu.

Dotychczas organa rządowe twierdziły, że 
ustawy warują tylko interesa państwa i nie 
mają na celu ucisku kościoła. Obecnie urzę­
dowy dziennik grozi zupełnem zniszczeniem 
organizacyi kościoła, bo już wskazać może 
nie papier zapisany ustawą parlamentu, ale

dokonane fakta w archidyecezyi gnieźnieńsko- 
poznańskiej.

Urzędowa dymisya Arcybiskupa, konfiska­
ta majątku kapituły jako prewencyjna, ka­
ra za odmowę wyboru, a wreszcie instalacya 
komisarza rządowego na miejsce Arcypaste- 
rza__ to fakta stwierdzające pogróżki P ro­
vinzial Corresp. zupełnego zniszczenia organi­
zacyi kościoła.

A jednak zbyteczne ostrzeżenie, bo z góry 
cały episkopat katolicki w Prusiech był przy­
gotowany na podobne następstwa niemniej 
ednak mogą biskupi przyjąć odpowiedzial­

ność z spokojnem sumieniem. Zniszczenie ma­
sery alne organizacyi kościoła nie narusza 
edności jej duchownej, owszem wzmacniają. I 

zaiste, wierni obu archidyecezyj nigdy bardziej 
nie byli zjednoczeni z swym Arcypasterzem, 
ak właśnie teraz, kiedy uwięzionego i zde- 

stytuowanego zastąpi komisarz rządowy. Nie 
należy zaś tej jedności przypisywać opozycyi 
narodowej, aureoli męczeństwa, jaką uwień­
czony X. Ledóchowski; lecz jest to skutkiem 
duchownej natury organizacyi kościoła, prze­
ciw której nie ma materyalnych środków.

Niebawem zapewne członkowie obu kapi­
tuł połączą się w więzieniu z Arcypasterzem, 
lub ulegną wygnaniu; lecz jak długo jeszcze 
dozwolonem będzie odprawianie mszy św. i 
udzielanie Sakramentów, nie będą sprawowa­
ne te święte obrządki, szafowane te łaski du­
chowne w imię władzy p. komisarza Massen- 
bacha, lecz w imię tej władzy pasterskiej, ja­
ką otrzymał z Rzymu Arcybiskup Ledócho­
wski, i jakiej mimo wszelkich wyroków sądów 
berlińskich nikt odjąć mu nie zdoła.

Ilekroć występuje prześladowanie kościoła, 
zwykle osłania się pozorem, że tylko walczy 
przeciw hierarchii kościoła, a nie narusza 
wolności religijnej ogółu wiernych. Tymcza­
sem w gmachu hierarchii kościelnej jest taka 
wspólność, że nie można naruszyć szczytu, 
bez uderzenia w podstawę. Za hierarchię ko­
ścioła nie należy brać tylko samego wyższego 
duchowieństwa, jest nią nie tylko kler niższy, 
ale do niej należą i świeccy wyznawcy, cały 
lud wierny. Dla tego zamach przeciw Arcy­
biskupowi był ciosem wymierzonym przeciw 
całej archidyecezyi, dla tego musiał po nim 
nastąpić gwałt dokonany na kapitule, i tak 
stopniowo i następnie zamach ten nie zatrzy­
ma się, dopókąd wszystkie kościoły nie zo­
staną zamknięte lub zabrane, dopókąd wszy­
stkim katolikom nie będzie odjętą wolność 
modlitwy w przybytku pańskim i przyjmowa­
nia sakramentów. Im dalej sięga ten syste- 
mat, tem dziwniej brzmią groźby i zapewnie­
nia półurzędowych organów, że Cesarz nie 
pójdzie do Canossy, że państwo się nie cofnie.

daremnie tu grozić wrzekomym agitatorom 
ultramontanizmu, bo opór episkopatu, kleru i 
wiernych tak w prowincyach polskich, jak w 
całych Niemczech żadnej nie objawia agita- 
cyi; lecz też żadnego posterunku państwo tu 
nie zdobędzie, chyba przemocą. System ten 
wiedzie prostą drogą do wojny religijnej, bo 
gdy duchownych się usunie, trzeba będzie 
zwalczyć opór ludu. Czy i przed tą ostate­
cznością, zwłaszcza w niemieckich prowin­
cyach, nie cofnie się państwo, czy zastosuje 
do świeckich katolików system konfiskat, wię­
zień i wygnania?...

by jakie stowarzyszenie zagroziło swemu prezeso­
wi zrzuceniem go z tej godności, jeśli me odwoła 
głosowania lub jeśli nie będzie głosował z tem lub 
owem stronnictwem. Jeszcze raz powtarzam, spra 
wa ta nie ma uic a nic wspólnego z uataw ąom e- 
zawisłości posłów, której główne Raczenie tkwi w 
nieodpowiedzialności przed sądami za wykonywa­
nie mandatu. , ,  . , • •

Wiadomość o utworzeniu oddzielnego minister­
stwa komunikacyi, o zmianach co do zakresu dzia­
łania ministerstwa handlu i rolnictwa, jest prostym 
wymysłem. Zapewniano mnie, że o podobnych zmia 
nach niema mowy.

KORESPONDENCJA „CZASU?
Wiedeń 10 czerwca.

( B .) Dzieje bieżącego wieku świadczą, że pokój 
>ył zawsze najbardziej zabezpieczonym, kiedy naj­

mniej rozprawiano o pokoju europejskim. Podczas 
epoki pokojowej od r. 1815 do 1853, tj. od czasu 
jokoju wiedeńskiego, aż do wybuchu wojny krym- 
ikiej, pomimo licznych zjazdów, kongresów, walk 
powstańczych i małych przemijających wojen, ni­
gdy nie mówiond tyle o pokoju, jak od r. looo 
do cbia dzisiejszego, w epoce tak licznych krwa­
wych wojen. Wszystkie mocarstwa zbroją się i 
największe czynią wysilenia wojskowe, wszędzie 
panuje obawa wojenna, lubo nigdzie nie ma w tej 
chwiii właściwego powodu do takiej obawy, a mi­
mo to ciągle prawią o pokoju. Każdy monarcha, 
każdy minister spraw zagranicznych, gdzie tylko 
zdarza się sposobność, przemawia w duchu poko­
jowym. Zapewnienia te pokojowe wnet bardziej 
przestraszać, aniżeli uspakajać będą. piaz§ te .u * 
wsgi z powodu doniesienia Korda o rozmowie mię­
dzy hr. Audrassym a p. La Gućronierem. Zape­
wnienie, że zjazdy monarchów także i dla Francyi 
przyniosły rezultat pokojowy, było i tu rezultatem 
rozmowy między publicystą francuskim a austryac- 
ko-węgierskim ministrem spraw zagranicznych. Za­
pewnienia te pokojowe zużyły się już do tego sto­
pnia, że zeszły na frazes po prostu.

Nie spodziewałem się, że jeszcze raz dotknąć 
będę musiał sporu między Metropolitą Sembra- 
t swiczem a księżmi ruskimi. Z powodu pogłoski — 
jak mniemamT-mylnej, jakoby także metropolita 
grecko-unicki podobnie jak biskup trydencki, za­
żądał od księży ruskich, aby odwołali swe głoso­
wanie, niektóre dzisiejsze pisma dzwonią na gwałt, 
aby władza przeszkodziła tej pressyi ze strony wyż­
szego duchowieństwa. Presse W artykule spokoj­
nym i poważnym, opartym na literze ustaw kon­
stytucyjnych, dowodzi już ze względu na sprawę 
ks. Prato, że rząd nie posiada żadnego środka, 
aby mieszać się do tych stosunków często wewnętrz­
nych w hierarchii kościelnej. Nasuwa się tu je 
szcze inna uwsga. Z jednej strony dzienniki pra 
gnęłyby, aby kościół posiadał tylko przywileje zwy­
kłych stowarzyszeń, a z drugiej strony odmawiają 
prawa przysłużającego każdemu stowarzyszeniu 
tj. prawa wywierania pressyi moralnej na członków. 
Co do mnie, nie widzę w sprawie ks. Prato lub 
księży ruskich nic innego, tylko to samo, jak gdy

Wiedeń 11 czerwca.

Niespostrzeżenie przeszedł obojętny na pozór 
:‘akt konsekracyi biskupa z Cattaro Petranowicza. 
Obrząd ten odbył się niedawno w Wiedniu. Kon­
sekracyi dokonał metropolita grecko-wscbodni Ben- 
della w obecności biskupa z Zadaru Kuezewicza. 
Od kilka lat Petranowicz zajmował swoją siedzibę 
biskupią w Cattaro, bez konsekracyi kościelnej.
, iiskup zadarski Knezewicz, który miał dokonać 
konsekracyi, wzbraniał się tego uczynić, odmawia- 
ąc państwu prawa mianowania biskupów nowych, 

czyli utworzenia nowej stolicy biskupiej. NPan, 
jako protektor kościoła grecko-wschodniego nie- 
unickiego, zezwolił był na utworzenie nowego bi­
skupstwa w Cattaro i zamianował ks. Petranowi­
cza biskupem. Biskup Knezewicz z Zadaru atoli 
utrzymywał, iż tylko kongres kościelny w Karłow- 
cach wraz z tamecznym patryarchą mają to prawo, 
frzez długi czas bowiem, a nawet po częścią i do 

dziś dnia, pierwszą instancją w sprawach kościoła 
grecko-wschodniego nieunickiego był biskup, drugą 
i ostatnią kongres kościelny w Karłowcach. Za­
mianowanie ś. p. Hackmanna arcybiskupem czer- 
niowieckim nie było naturalnie zdolnem złagodzić 
tego sporu. Utworzenie arcybiskupstwa grecko- 
wschodniego właściwie miało na celu oddanie pod 
jurysdykcyę metropolity czerniowieckiego wszyst­
kich biskupstw gr. w., a zatem także i biskupstw 
w Zadarze i Kotarze. Wiele dałoby się jeszcze po­
wiedzieć o kwestyi, a żali krok ten był stosownym, 
ażali połączenie Dalmacji z Bukowiną pod jedną 
władzę biskupią jest odpi Wiedniem. Jedność ko­
ścielna zyska w skutek utworzenia jednej arcbidyece- 
zji, lecz przestrzeń jeograficzna doznała pogwałce­
nia. Lecz mamy tu do czynienia z faktem dokonanym. 
Zresztą biskupi dalmaccy — jak dowodzi kon­
sekracja Petranowicza, pogodzili się już z nowym 
stanem rzeczy. Ś. p. Hackmann, zgrzybiały starzec 
zbyt krótko piastował swój urząd. Zaledwie mia­
nowany został, następca jego Bendella, biskup za 
darski Knezewicz oświadczył gotowość swoją do 
rokowań w sprawie stosunku archidyecezyi czer- 
tiowieckiej do biskupów dalmackich. Arcybiskup 

Bendella otrzymał konsekracyę w Hermansztadzie, 
poczem poświęcił biskupa katarskiego Petranowi­
cza a biskup Knezewicz towarzyszył temu obrzę­
dowi, tem samem uznał niewątpliwe prawo mo­
narsze mianowania biskupów grecko-wschodmch bez 
poprzedniego znoszenia się z Karłowcami. leraz 
zostaje jeszcze otwartą kwestya obopólnego sto­
sunku między metropolitą czerniowieckim a bisku­
pami dslmackimi. Głównem pytaniem byłoby, ja­
kie stanowisko zajmie nadal Kongres kościelny tj. 
jakim będzie wpływ jego na sprawy kościoła grec- 
ko-wschodniego w krajach przedlitawskich, tudzież 
czy metropolita czerniowiecki nie zastąpi w zu-
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LUDWIK XI
t r a g e d y a  w  p ię c iu  a k ta c h

Kazimierza Delavigne, 
z f r a n c u s k i e g o  p r z e ł o ż y ł

Krystyn Ostrovski.

AKT CZWARTY.

Sypialnia króla: dwoje drzwi bocznych; pulpit i krzyż na 
frS.m. Okno z kratą; w głębi framuga z łożem, za kotarą 

na wpół odsłoniętą. Komin zapalony.

S c e n a  I*

Nemours. Coitier.
C o i t i e r .

Wejdź za mną; wreszcie twój przyjaciel stary 
Tem uściśnieniem duszę swą nasyci.

N e m o u r s .
Gdzie mię prowadzisz?

C o i t i e r .
O u mi sam zostaje,

On mój od serca; bom go ja  najpierwszy 
Od matki przyjął i w kolebce złożył.
To istny książę, twarzą i spojrzeniem!

N e m o u r s .
Jak rysy ojca, jego los mieć będę.

C o i t i e r .
Co, ty? lecz z księciem nadto się ośmielam; 
Dawnego sługi mam serdeczną mowę.

N e m o u r s ,  dłoń mu ściekając.
Mój drogi Coitier! .

Co i t i e r .
Nie traćże nadziei.

N e m o u r s ,  patrząc do kola.
Znów kraty, rygle; czyjeż tu więzienie 

C o i t i e r .
To pokój króla.

N e m o u r s .
Ta pustelnia smętna i
C o i t i e r .  . . . . .

W niej mszał, krucyfiks i relikwie świętych,
Od pocałunków już na proch zużyte;

Nietknięty sztylet niby dla obrony;
Królewskie łoże w głębi, pod kotarą,
Gdzie od zgryzoty chroni się daremnie;
Jej dłoń go ściga, zrywa tę zasłonę,
Przygniata serce: pościel ta  bezsenna,
Tysiące ofiar na nim już pomściła.
Tu Bię spotkacie.

N e m o u r s .
Kiedy?
C o i t i e r .

Przed godziną
Ma zejść z ogrodu.

N e m o u r s .
Jakto, sam?

C o i t i e r .
Broń Bożel 

Dla bezpieczeństwa pewnie tu sprowadzi 
Tę zgraję Szkotów, którą ma na sforze,
A mógł raz przecie pozbyć się tej psiarni I 
Sam Trystan szpilkę zwietrzyłby na tobie.
Jak też bystremi śledził cię oczyma,
Gdy wprawną ręką macał twą kołczugęl 
Jak dąsał się czytając rozkaz króla!
On z powołania katem i dozorcą.

N e m o u r s .
Nikczemny!

C o i t i e r .
Co za gniew na dumnej skroni 

Gdy próżnej turmy zamknął drzwi za tobą! 
Nieledwie wściekł s ię. . .  aż mu twarz zsiniała. 
Wyglądał jak pies gończy przy zwierzynie,
Gdy łowczy króla, grożąc mu tasakiem, 
Uszczwany łup z Pod paszczy mu wyrywa.

N e m o u r s .
Zkądże tu schadzka?

C o i t i e r .
Tu przyjmuje gości, 

Gdy z którym chce tajemną mieć rozmowę.
Nie radby zresztą wejść do twej ciemnicy:
Tam zbyt wyraźne dzieł okrutnych ślady; 
Dreszcz chorobliwy, który mu dokucza 
Nie ścierpiałby wyziewów tej pieczary.

N e m o u r s .
Cóż on zamierza?

C o i t i e r .
Nim ci sam oznajmi,

| Polecił mi przychylić cię zawczasu.

N e m o u r s .

|Lecz któż mię zdradził?
C o i t i er .

Za rilip a  ręczę;
1 Niełaska jego, zaszczyt mu przynosi;J Król aż się pienił.

N e m o u r s .

Zemścił się?
C oi t i er .

Słowami;
I Lecz zgoda rychła, gdy mu kto niezbędny.
I Ty nim być możesz.

N e m o u r s .
Ja?

C o i t i e r .
On się namyśli 

I Do kłótni skory jak do pojednania.
N e m o u r s .

lOn!
C o i t i e r .

Ból ńie kłamie: muszę znać go przeto;
1 Zły człowiek rzadki z ducha i skłonności,

Sam Trystan może; lecz ten jest potworem.
Nie żądza złego, raczej brak rozsądku 
Złoczyńców tworzy: zbrodnia jest obłędem.
Gdym się dowiedział, żeś w oprawcy ręku ,

I Do króla wpadłem; ani chciał mię słuchać,
Aż nagle zasłabł: nie źle mu się stało,

I bo gdyby nie to , byłbyś już stracony,
I Łagodzić umiem h u m o r  ten drażliwy,
I Doktorski palec wie gdzie mu dolega.

Chcę mieć Burgundyą, o n i e j  śni na jawie,
IA chęci starca żadnych z w ł o k  nie cierpią.
[Za ciebie więc tę  zdobycz mu przyrzekłem.

N e m o u r s .

|Ty, Coitier!
C o i t i e r .

■ Lekarz po swojemu działa.
Lud w ciebie wierzy, urząd ci przychylny,

[Masz u rycerstwa miłość i szacunek,
IBurgundzkie twierdze w twych przyjaciół mocy, 

Więc zdołasz łatwo, złotem lub namową,
I Czy serca skłonić na ogólnym sejmie,
[Czy bez natarcia zdjąć warowni klucze.
I To czyn dwuznaczny, mnie samemu wstrętny; 

Lecz cóż? Konieczność jest najwyższem prawem 
[Ocalisz głowę, radzie mej posłuszny,
|Inaczej zginiesz: wybór otwarty.

N e m o u r s .
Ja wodza mego złupiłbym dziedziczkę,
Na korzyść wroga całej mej rodziny?

C o i t i e r .
[Mój synu, książę, zlituj się nad sobą!
Jest-li w tem krzywda przyjmę jej połowę. 
Pamiętasz kiedy z matki rąk lekarstwa 
Nie chciałać zażyć, jam tej gorzkiej czary 
Połowę wypił, a ty po mnie drugą; 

i Umierającym w niej znalazłeś życie.
Jak wtedy dzieckiem, dziś cię mężem zbawię. 

'O twój ratunek błagam cię klęczący:
Ja  twój domownik, ja com nad kolebką 
Ze łzami zgięty, zwał cię moim synem,

I Ja  cię zaklinam w imie twych rodziców 
'Zbaw siebie, zbaw mię; ja  cię me przeżyję!

Nemours,  podnosząc go.
|N ie : nigdy zdradą!

C o i t i e r .
Chcesz więo umrzeć?

pełności drugiej instancyi w tychże sprawach, czyli 
innemi słowy, czy nie nastąpi zupełna 
cya kościoła greczo-wschodniego w Przedhtawu 
Zalitawii. Zależy to wszystko głównie od porozu­
mienia między metropolitą czerniowieckim i awo- 
ma biskupami dalmackimi. Bukowina nigdy nie 
brała udziału w kongresie kościelnym w Kawow­
cach lub Hermansztadzie, Bukowina uzyskała pra­
wo oddzielnego kongresu kościelnego, Dfiimacya zas 
irała udział w kongresie zslitawskim.

Poznań 10 czerwca. Następujące jeszcze po­
daje szczegóły Kuryer Poznański ze środy o zabo­
rze majątku arcybiskupstwa:

Skoro tylko pismo naczelnego prezydenta wrę­
czone zostało prałatowi Brzezińskiemu i wiado­
mość o tem do rejencyi doszłs, przybył na tum p. 
andrat Masseubach w towarzystwie innych urzę- 

cników i pewna liczba polieyantów rozstawiła się 
w okolicach archikatedry. Było po 9ej, p. landrat 
udał się do seminaryum i objąwszy ten gmach pod 
zawiadomienie swoje, kazał spisać wszystkie miej­
scowe ruchomości. Udał się potem do konsystorza, 
gdzie zastał ks. Janiszewskiego pracującego nad 
aktami i gdzie po niedługiej rozmowie, położył 
areszt ua kasę. Wspominamy, że zażądał klucza 
od skrzyni kasowej od ks. prałata Grandkiego, 
który mu wydania tego klucza odmówił, poczemp. 
landrat zabrał go przemocą. W pałacu arcybisku­
pim wziął również wszystko pod swój zarząd i 
rozkazał jedynemu, zamieszkującemu tam słudze 
Najprz. Arcypasterza, wynieść się w dwóch tygo­
dniach. ,

Dla przestrogi osób interesowanych, czynimy
wzmiankę, że konsystorz uważać można za me-

To^samo mniej więcej co w Poznaniu, działo 
się równocześnie w Gnieźnie, jak  się to z poni­
żej zamieszczonej korespondencyi wykazuje.

Dalej zaś pisze K uryer : Podczas kiedy p. lan­
drat Massenbach i inni urzędnicy odbywali czyn­
ności swoje w konsystorzu, w pałacu arcybisku­
pim i w seminaryum duchownem, zebrała się_w P°- 
bliżu pałacu gromada dorosłych i dzieci, którzy 
wszyscy okazywali wielkie rozdrażnienie. Chłopaki 
udawali szczekanie psów, co bardzo gniewało po­
licjantów i wywoływało z ich strony dotykalne 
oznaki niecierpliwości. Nam się zdaje, że policya 
w takich razach ina prawo wzywać do rozejścia 
się i aresztować opornych, ale dalej posuwać Bię 
uiepowinna. Cóżkolwiekbądź, trwało to blisko do 
nieszporów katedralnych. Na proceByi zwyczajnej 
i na nieszporach tłum był niezwykle pełny. Roz­
głoszono, że mają aresztować ks. Biskupa Jani­
szewskiego, ztąd poszło, że i przed nieszporami i 
no nieszporach, ludzie się z płaczem do mego ci­
snęli. Po nabożeństwie cała prześwietna kapituła 
udała się Ra naradę do kspitularza. Otóż wierni 
długo czekali podedrzwiami a rozeszli się dopiero 
widząc, że się narada przeciąga. Wieczorem było 
Bpokojoie.

Wzmiankowana powyżej korespondeneya brzmi: 
Gniezno 9 czerwca. Dziś około godziny 8ej 

z rana zjawił się radzca ziemiański p. Nollau w 
towarzystwie miejscowego burmistrza p. Macba- 
tiusa i burmistrza z Kruświcy p. Wendlauda w 
kuryi X. kanonika Korytkowskiego. Policjant i 
kilku żandarmów defilowało około gmachu konsys­
torskiego P. landrat oświadczył w imieniu na­
czelnego prezydenta, iż żąda wydania klucza od

N e m o u r s .
Muszę.

i C o i t i e r ,  otwierając drzwi boczne.
Ja pierwej zginę. Widzisz tę framugę:
Tu zasklepiony mieszkam z mym ciemięzcą. 
Lecz marne złoto, którem mię obrzuca,
Czy mię do trupa w grobie tym przykuto?
Nie; położyłem za warunek pierwszy 
Odźwierne prawo, które sam posiada.
Kiól musiał uledz; on z mej ręki żyje.
Ten klucz, którego wszyscy mi zazdroszczą,

I Zbyt drogo mem poddaństwem okupiony,
I To moja wolność: weź go.

N e m o u r s .
Lecz. . .

C o i t i e r .  . ,
Uciekaj.

| Prócz tego wyjścia, wszędzie rój siepaczy 
N e m o u r s .

I Sam się narażasz.
C o i t i e r .
Nie, on chory.
N e m o u r s .

Mściwy.
C o i t i e r .

l o n  chory mówię; o mnie się nie lękaj,
[Masz broń i świecznik; tu sklepione schody,

Tam drzwi: za drzwiami świat, powietrze, słonce, 
I Swoboda, synu!

N e m o u r s ,  chwyciwszy sztylet 
Wreszcie mam obrońcę!

I Jak ci zawdzięczę?
C o i t i e r ,  ściskając go.

Twem wspomnieniem trwałem! 
Więc po twym ojcu łez nie w ypłakałem ?...
Król idzie: na koń, i « drużyną w pole;

|J a  go zatrzymam bądź co bądź na dole.
(Wychodzi d ru g im i drzwiami) .

Scena II.

N e m o u r s ,  wracając naprzód sceny, zamknąwszy 
drzwi od pokoju lekarza.

O, nie swobodę, zemstę mam gotową!
Za tyle zbrodni, król przypłaca głową.
Nikt mię nie widział w grodzie tym, prócz ciebie... 
Już z tąd nie wyjdę. Strzeż mię, Boże w niebie, 
Ty niezbłagany, by go cios nie minął,
By padł u stóp mych, skręcił się i zginął- 

(Postępując ku loiu).
Ty, ojcze, prowadź; wy braterskie cienie,
Osłońcie mię kotary tej całunem;
jak  grom wśród ciszy z głębi chmur uderza.
Cierpliwym będę, byłem był pomszczony;
Niech sam nadejdzie; ja  nim się obejrzy,

IW imieniu zmarłych trupem go położę.
(Przysłuchając si( u drzwi).

Nikt jeszcze. ...; głucho. . .  Serce mi szaleje,
Z radości, że już potwór pię przybliża...
Okropna radość. . .  ledwie znieść ją  mogę.
Kat musi truchleć nim człowieka zgładzi!

(Pada na krzesło i zrywa się).
On naszym katem 1 krew za krew i mękę!
On ojcze z twojej szydził bez litości;
On krew twą przelał, zbroczył mię i braci 

[Tej krwi ostatkiem . . .  mam ją  tu, na czole, 
jWięc ja  gdy skona, zamknę mu powieki:

On spać nie może, zaśnie dziś na wieki, 
iBez groźnych marzeń, bez wyrzutów serca,

Aż przed swym sędzią zbudzi się morderca!
To on! . j .  i(K ryje stę za kotarą).

leens IH«
Ludwik, Coitier, FiUp, Marynia, Trystan. 

C r a w f o r d ,  Stroi szkocka, kilku Dworzan.



CZAS z Soboty i 3 Czerwca 1874.
kasy konsystorza arcybiskupiego i że przybyli, by 
aresztem obłożyć cały majątek archidyecezalny, 
który stał pod zarządem arcybiskupim. X. oficyał 
zaprotestował uroczyście, odmówił wszelkiego to­
warzyszenia tym panom, ale skoro zagrożono mu 
użyciem gwałtu, by odpowiednie klucze od niego 
wydobyć, wskazał im wreszcie, gdzie się znajdują. 
P. landrat żądał przywołania syndyka p. Klepa- 
czewskiego celem przedsięwzięcia dalszej czynności 
w konsystorskiej kasie. X. kanonik Korytkowski 
oświadczył, że posyłać po niego nie myśli, ale nic 
przeciw temu nie ma, by tenże, jako kurator ka- 
3̂ ’ , J/ obecny i warował jej prawa do końca.

Niebawem cała świta udała się do kasy konsy­
storskiej, poczem p. landrat kazał przywołać d. 
srndyka Klepacze oskiego, jakoby na żądan,v V  
Oficjała. Z rendantem kasy X. Gdeczyk:' lia j'£n ' 
trolorem X. Nogą spisano protokół % wezwaniem" 
Dy księgi kasowe natychmiast dożyli, i kase i de ’ 
popyta otworzyli. Protokóiistą był p. Wendland 
ktorego p. landrat przedstawił jako zawiadowcę
siedK hWat°r* ^ ma^ tku arch'<̂ recez»lnego ze stałą 
siedzibą w jednem z mieszkań piętrowych w Da-
łacukonsystorskim. Kasyer i kontrolor stTwfali
należny opór i okazywali się gotowymi żądanie
spełnić, skoro władza duchowna się na to zgodzi
Tymczasem p. landrat okazał już klucz przynie-

z i l tra' %w innr 8i”sói> smst.
krnie , .8y' • zanotowaniu tedy protokó-
n r z X  i >r0 -aC?1J urzędników otworzono kasę,
wcHia l  -0 P!en,^ ze’ konferując je z bilansem 
w .die ksiąg kasowych. X. Gdeczyka i X. Nogę
raczył p. landrat zwolnić od obowiązków, ostatnie­
mu dozwolono na kilka dni jeszcze mieszkać w 
konsystorzu. Potem zapieczętowali kasę i kurso­
rowi p. Gadomskiemu przykazano pilnować tych 
pieczęci, pod kaźnią exmisyi z konsystorza. Pie­
niężne wszelkie przesyłki od kościołów lub listy 
zastawne od dnia dzisiejszego wprost z poczty od- 
owrać będzie p. Nollau. Zawiadowca p. Wendland 
s ale mieszkać będzie w konsystorzu; włada on 
dobrze polskim językiem, był niegdyś tłómaczem i 
sekretarzem w Gnieźnie w biurze landratury, a 
jest burmistrzem w Kruświcy. Nie jest on admi­
nistratorem rządowym w myśl nowej ustawy, ale 
niższą figurą, torującą drogę onemu mocarzowi, 
który ma władzę biskupią, choć święcenia nigdzie 

 ̂ ’ Po przeczytaniu protokółu zażądał p. 
syndyk, by wyraźnie dodano, iż obecnym jest całej 
czynności z polecenia władzy duchownej, nie zaś 
w innym charakterze.

Następnie udali się ci sami do registratury kon- 
^  gdzie zawezwał P- landrat registratora
i .  Pasikowskiego, ażeby na każde żądanie służył 
obecnemu p. Wendlandowi aktami. Na odrzeczo- 
ne quod non X. Pasikowskiego zagrozili, iż w prze­
ciwnym razie w danym przypadku przemocą za­
biorą. Spisano z całej czynności protokół i pod­
pisano.

Około l le j  udali się do kapitularza w Archi­
katedrze ale tylko p. Nollau z t. z. obserwatorem 
p. Wendlandem, dokąd X. kan. Duliński zawezwał 
resztę członków prześwietnej kapituły. Tu także 
domagali się wydania ksiąg kasowych i pieniędzy. 
Wytłomaczono im jednak, że kapituła jest korpo- 
racyą osobną, zawiadującą na swoją rękę swym 
majątkiem niezależnie od konsystorza. Wyszli te­
dy komisarze, a za nimi X. kan. Duliński, cho- 
ciaź całe plenum kapituły pozostawszy w kapi- 
tularzu więcej niż godzinę po ich odejściu ra­
dziło.

8 tra t ora dyecezyi, 
X. P rym asa .

w miejsce „ z ł o ż o n e g o " wiera; ustawę z 21go  majar. b , mocą którćj zwró­
cone zostały gminie m. Wiednia mosty na Dunaju 
i drogi skarbowe znajdujące się w obrębie rogatek 
wiedeńskich; cgłoszenm ministerstwa o zatwiefdze- 

z miasta lig o  czerwca; ^  C/ ja6m P on ow ien ia  cesarskiego,
Przedwczoraj dnia 9 b. m. o zachodzie słońca , WJT Q0 p o p isy  o rozwiązaniu spó-

1 • * • - - _ _  ... «ck akeviavch: ogłoszenie mintaL,,..*...,___

Dziennik Poznański zamieszcza nastenuiacv list!
m iasta  11 so  czerw ca- *  n  J  I

wia u ■

ukazał się komisarz obwodowy w towarz 
dwóch żandarmów w mieszkaniu X. G- ' 
w Chludowie. Księdza nie zast»- g0
nieważ tenże za pozwoleń*' ?  u ’ po‘
storza arcybiskupie- ^  P^fw ietnego konsy-
chał, celem -f*  $ tzed  .8ześ°m dniami wyje- 

«at>ycia kuracji nadwątlonego zdro- 
•»Wd mineraloycb, rozkazali mieszkającemu 

plebanii i zarządzającemu domem ojcu X. Gra­
bowskiego opuścić natychmiast mieszkanie, nie po­
zwolili mu brać sprzętów nawet jego własnością 
będących, pospisywali wszystko, co się w domu 
znajduje, zmierzyli ogródek przy domu, zabrali 
papiery, klucze od kościoła i od plebanii, którą 
zamknęli i zapieczętowali wraz z chlewami; ojca 
zaś księdza na samą noc, bo o godzinie lOej wie­
czorem wydalili z mieszkania wśród gróźb, aby 
się niczego tknąć nie ważył, dając mu przyjaciel­
ską radę, aby dla spóźnionej pory przenocował 
w karczmie u żyda. Przypomnieć tu wypada, że 
czyn powyższy dokonany został mimo to, te  X. 
Kłoniecki w Owimkach jest proboszczem właści­
wym filialnego kościoła w Chludowie i wszelkie 
tak do kościoła, jako też plebanii i ogródka ma 
prawo.

N. Pan sankcjonował ustawę sejmu galicyjskie­
go regulującą stosunki szpitala powszechnego we 
Lwowie do gminy lwowskiej i do kraju.

W końcu zwrócili swe zaborcze kroki ku semi- 
naryum Arcybiskupiemu, gdzie przywołanemu X. 
prokuratorowi Ziółkowskiemu oświadczyli, iż całą 
kasę i majątek aresztują i pod inspekcyą p. Wen- 
dlanda mniojszem oddają. X. Ziółkowski radził 
im z wszelkietni interesami udać się do dyrektora 
zakładu X. Biskupa Cybichowskiego, gdy jednak 
nau oświadczyli, iż jako prokurator w rzeczach 
administracyjnych niech do wiadomości swej tę 
zmianę weźmie, odrzekł, iż żadnej kasy nie posia­
da, jedno w potrzebie do kasy arc. konsystorskiej 
wnioski robi. *

Żadnych specyalnych opieczętować ani spisu ru­
chomości nie było.

D z i ś  z a w e z w a n o  n a s z ą  kapitułę o s o -  
b n e m p i s m e m  do obioru nowego a d m i n i -

M  i c d e ń  11 czerwca. Wychodzący w Radow- 
cach dziennik Podripan, organ stronnictwa Młodo- 
czechow, otrzymał dość ciekawe, jeżeli oczywiście 
prawdziwe, szczegóły o rozprawach „klubu czeskie­
go" w Pradze prztd kilku tygodniami. W rzeczo­
nym klubie, w którym zbierają się sami Starocze- 
si, zamieszczone były ca porządku dziennym posie­
dzenia obrady nad obecnem położeniem politycznem 
narodu czeskiego. Niektórzy członkowie interpelo­
wali prezesa Dra Riegera, aby Bam objawił, co my­
śli o tem położeniu, co zamierza czynić i na czem 
właściwie zasadza się jego plan polityczny. We­
dług wspomnianego dziennika, miał Dr Rieger od­
powiedzieć : „Położenie polityczne naszego narodu 
jest smutne, co więcej, przyznaję nawet, iż jest 
smutniej szem, niż było kiedykolwiek. Kiedy nawet 
ustawy wyznaniowe otrzymały sankcyę cesarską, to 
zaiste nie wiem już co robić. Polityka europejska 
nie obiecuje rychłej zmiany; jedyną nadzieją moją 
jest r. 1877, w którym jak wiadomo, kończy się 
ugoda z Węgrami pod względem finansowym. Ugo­
da na dalsze lata może nie przyjść do skutku z po­
wodu złego położenia finansów węgierskich; Wę­
grzy żądać będą musieli od Przedlitawii ustępstw, 
na które taż nie przystanie, a ponieważ dla utrzy­
mania równowagi potrzebować będzie poparcia, 
zniewoloną przeto będzie do zawarcia ugody z Cze 
cbami. A więc przez trzy lata wytrwać jeszcze mu 
simy." Następnie opowiada Podripan dalćj, pytało 
się wielu, co się wtenczas stanie, jeżeli się nie speł­
nią nadzieje Dra Riegera, co tem więcej jest mo- 
tebnem, że tak Niemcy jak Węgrzy są zaciekłymi 
nieprzyjaciółmi żywiołu słowiańskiego w cgóle, a 
czeskiego w szczególe, i nigdy nie przyczynili się 
do jego podniesienia, lecz zawsze i wśród wszel­
kich okoliczności łączyli się, aby go zgnębić. Na 
to odpowiedzieć miał Dr Rieger: „Wtedy, panowie, 
nie widzę zaiste ani pomocy, ani rady. Wtedy wy­
znam, że nasza droga była chybioną i ustąpię zu­
pełnie z areny politycznej."

Jakkolwiek dziennik, z którego wiadomości te 
czerpiemy, zapewnia, iż one są wiaregodne, to je­
dnak odpowiedzi Dra Riegera wydają się za naiwne 
jak na męża politycznego, bądź co bądź nie małych 
zdokości. Więcej zdaje się być prawdy w ogólni- 
kowem doniesieniu innego dziennika czeskiego 
Rzip, który pisze, iż Dr Rieger oświadczył w klu­
bie, że Przedlitawia będzie musiała w ugodzie z 
Czechami szukać poparcia przeciw nie mającym 
granicy roszczeniom Węgier.

— Ostatni zeszyt Dziennika Praw Państwa za-

y . i  ,  o  »  * .1f . ' y  v  A v * m c | i M u i ł u  o u u -
.»m akcyjnych; ogłoszenie ministerstwa o zatwier­
dzeniu koastytucyjnem postanowienia cesarskiego o 
chwiloWęm zniesieniu cła od zboża i owoeów strą­
czkowych; rozporządzenie ministra sprawiedliwo­
ści z 21go maja r. b. zaprowadzające sąd powia 
towy w Wallern w Czechach; rozporządzenie mi 
nistrów rolnictwa, spraw wewnętrznych i obrony 
krajowej, uzupełniające i częściowo zmieniające 
przepisy o ogierach prywatną własnością będących.

Hiszpania.
Minister spraw zagranicznych przesłał następu­

jący okólnik do hiszpańskich ajentów dyplomaty­
cznych za granicą.

n . rj , . Mini stery urn stanu.
JW. Panie. Znajdziesz załączony tu wywód 

jaki nowy gabinet przesłał krajowi, aby oznaczyć 
jego obecne znaczenie i zapatrywanie na przysz­
łość. Aby uznpełnic myśl rządu, uważam za po­
trzebne określić, jałim  zamierza kierować się du­
chem w swoich stosunkach zagranicznych i jak o- 
cenia wyłączne położenie, w jakim go postawiły 
świeże wypadki w obec mocarstw zagranicznych. 
Tym sposobem zapobieży on mylnemu tłomaczeniu 
swego milczenia i przeszkodzi ciecbęciom wypacza­
jącym jego projekta. Hiszpania znajduje się dziś po 
długich walkach i wstrząśnięciach w okolicznościach 
tak trudnych, że potrzebuje skupić w sobie samej 
wszelkie swe siły i skierować ku sytuacyi wew­
nętrznej ogół swych myśli i wszelkie usiłowania 
władz publicznych.

Działając tak, rnoźe ona dojść do oswobodzenia 
się od obaw gwałtów i wojen i przywrócić uro­
czyste wykonywanie swego zwierzchnictwa, aby roz­
strzygnąć stanowczo i bez odwołania przyszłe swe lo - 
sy. Chwila ta zdawała się jeszcze daleką; gdy armia 
była rozwiązaną i bezkarną, zasada władz zapo­
znaną, ważne prowincje łupem anarchii lub Kar- 
lizmu, węzły społeczne zerwane, wszelkie publicz­
ne rękojmie zdeptane, kraj głęboko wstrząśniony 
fakeyami a rząd bezsilnością, jedność narodowa 
mogła być uważaną jako będąca w przededniu cał­
kowitego rozkładu. Lecz odtąd dzięki energii ga­
binetów, które nas poprzedziły u władzy i w obec 
niebezpieczeństwa, które zagrażało całemu spółe- 
czeństwu, akt godny mężów, zrodzony raczej obu­
rzeniem i wstydem publicznym niż narzucony kra- 
owi, wypędził bontonalistów Kartagińskich z o 
itatniej ich jaskini i rozwiał szalone iluzye abso- 
utystów w górach SommoroBtro, sprawa porządku 

i wolności mogła wierzyć w swój ostateczny tryumf 
w bliskim czasie; demagogia zmuszona była zwinąć 
swoją czarną chorągiew, i fanatyczni stronnicy 
przeszłości przestali wmawiać w najwrażliwszych 
nawet, obawy, których nie dzielili nigdy zresztą ci, 
co obeznani ze zmianami historyi, wiedzą że ży­
wotność i wytrwałość ludu hiszpańskiego wzmaga- 
się w nieszczęściu i doświadczeniach.

Jednak jakkolwiek wewnętrzne położenie naeze 
znacznie si§ polepszyły nie możemy ani powinniś* 
my ciągłej i skutecznej zwracać uwagi na sprawy 
międzynarodowe, które zajmują obecnie gabinety 
zagraniczne.' Świetne wspomnienia dawnpj naszej 
przewagi nie mogą ważyć na umyśle naszym w 
sposób dostateczny, aby nas skłonić do wyjścia z 
skromnej naszej postawy i zatknąć sztandar daw 
nych uroszczeó. Tylko w razie gdyby interesa nasz , 
)yły zaczepione, nsgz honor narodowy dotknięty 

lub całość naszego tt rytoryum zagrożona — co sta­
nowi przypuszczenie nieprawdopodobne i niedopu 
szczalne — wyszlibyśmy z naszej oględności, aby żą­
dać od samego patryotyzmu naszego rad, celem 
obrony słusznego prawa naszego z pomocą Boga i 
porarciem wspaniałego narodu.

Rząd obecny, będący w zupełnej jedności z 
wielkiemi nowoczeenemi ideami, których duch prę- 
żliwy rozsadzał nieraz formy zwyczajów tradycyj­
nych, liczy na to, iż otrzyma urzędowe zatwier­
dzenie przyjaznych stosunków, jakie zachowuje z 
mnemi rządami, nie uciekając się do kroków poni­
żających, jakich nam wzbrania godność nasza. Po­

chlebia on sobie i spodziewa się iż dojdzie do o 
siągnięcia tych życzeń ważnością i znaczeniem swych 
aktów, a może dodać mu będzie woluo, siłą spra­
wiedliwości i interesu samych mocarstw zagranicz­
nych. Najsilniejsze węzły polityczne łączą nas z 
niemi — węzły, powstałe z wzajemnych interesów 
a które ścieśniają jeszcze pod rozmaitemi formami 
wspólne niebezpieczeństwa, albowiem te same pro­
blematu narzucają się ogółowi cywilizowanego świa­
ta, tworząc wszędzie te same interesa i podobne 
zawikłania ze stanowiska politycznego.

Niektórzy mierzą ważność sporów według waż­
ności miejsc w których się materyalnie objawiają. 
Zapatrują się oni na nie obojętnie i uważają je za 
całkiem obce swym interesom jeżeli ich wprost 
nie dotyczą, jak gdyby dziś odosobnienie było mo- 
żebuem i zaraza nie była nieuchronną. Tam gdzie 
toczy się walka o porządek społeczny przeciw anarchii 
i o nowożytne prawo przeciw wydobywaniu syste- 
matów zbutwiałych, tam są, tam być przynajmniej 
powinny sympatye rządów rozsądnych i umiarko­
wanych, które idą za radą polityki mądrej i do­
brze zrozumianego egoizmu.

Zaledwo jest kilka miesięcy, gdy Hiszpania wy 
trzymywała trzy wojny domowe, których nie wy 
wołało żadne naruszenie sprawiedliwości, które 
wznieciły tylko zła wola i opłakania godne wypad­
ki. Jednej z tych wojen jest teatrem wyspa Kuba, 
gdzie nam, co odkryliśmy i ucywilizowali Amery 
kę, zaprzeczają tego ostatniego kawałka ziemi na 
której walczymy nie ażeby utrzymać nasz urok, 
ani aby zachować nasz wpływ w Nowym świecie, 
lecz aby bronić naszego honoru, który należy prze­
kazać bez skazy historyi. Prowincye biskajskie za­
krwawia inna wojna, gdzie starają się wskrzesić 
sprawę stanowczo przed czterdziestu laty upadłą.

Wreszcie powstanie federalne, szczęśliwie opano- 
wane, ^sięgało swą ojcobójczą ręką po narodowość 
hiszpańską, ucymentowaną krwią stu pokoleń. Dwie 
z tych wojen pustoszą jeszcze terytoryum nasze, 
koszą najpiękniejszy kwiat naszej młodzieży i o- 
gromne narzucają nam ofiary. Żywioły które pod­
niecają trzecią z tych walk bratobójczych ku wiel 
kiemu zgorszeniu całego świata, tlą jeszcze w ło 
nie naszego głęboko wstrząśniętego społeczeństwa. 
Nie jest to tylko interesem Hiszpanii, aby się za­
kończyły podobne walki; cała Europa, chociaż uży- 
W8' pokoju i pomyślności podczas gdy my się wyczer­
pujemy aby'stawić czoło tym zamachom, nie mo­
że być całkiem obojętną ich rozwiązaniu.

Wprawdzie korsarze w tćj chwili usiłują tylko 
wydrzeć' nam bogate nasze Antylle, lecz gdyby 
Hiszpania prawo do tych zaatlantyckich prowincyj 
oiepowrotnie utraciła, czy prawo innych mocarstw 
które mają posiadłości po tamtej stronie morza, 
byłoby zabezpieczone?

Czyż wspomnienie strasznych powstsń w koloniach 
w tych czasach już zupełnie wygasło? Fanatyzm 
mógł tylko pobudzić ciemnotę w Hiszpanii, korzy­
stając z okoliczności przyjaznych swoim widokom, 
to prawda, lecz równie jest prawdą, że natężywszy 
ucho, słyszy się dochodzący aż do nas daleki i 
wzrastający odgłos, który roznosi głębokie wstrzą- 
śoien a religijne mimo tolerancji jaką się hełpi 
wiek XIX.

Co się tyczy propagandy demagogiczućj, która 
pod rozmaitemi formami i nazwami, nurtuje bądź 
otwarcie, bądź na tajemnych zebraniach podstawy, 
na jakich spoczywa społeczeństwo, a która pod po­
zorem utworzenia nowego porządku rzeczy, przez 
apostołów wszelkich szaleństw zaczyna targać się 
na wszystko co godne jest szacunku, co święte w 
sumipniu ludzkśem, począwszy od idei ojczyzny nż 
do ukonstytuowania rodziny— owój demagogii Hi­
szpania nie byłaby jedynym łupem i jedyną ofiarą, 
gdyby na nieszczęście, powstanie mogło było za­
tknąć swoją chorągiew krwawą na gruzach miast 
naszych. Za tym duchem wszechstronnym, powsze 
chnym poszedł gabinet obecny, przedsiębiorąc pra 
cę jaką mu dobro publiczne i okoliczności narzuci- 
ły, pracę na której wielka cięży odpowiedzialność, 
lecz która może być płodną w wielkie następstwa, 
jeżeli los pozwoli.

Gabinet nie lęka się więc, aby w sytuacyi tak 
krytycznćj, kiedy się stawia jako skromny lecz zre­
zygnowany szermierz za sprawę porządku, wolno­
ści, regularności i postępu, będącą także spra 
wą świata cywilizowanego, tenże myślał odma

wiać mu skutecznśj pomocy swoich sympatyj; od­
mowy tej bowiem byłoby skutkiem zwichnięcie nie­
naruszalności i regularności stosunków dyploma­
tycznych, gdyż opinia publiczna kierująca krokami 
państw, sprzeciwia się ciasnym zapatrywaniom i 
niedowierzaniu, jakie niegdyś kierowały polityką 
zewnętrzną wyrabianą w tajniach kancelaryj, aby 
zadość czynić współzawodnictwom narodowości, i 
ambicjom wyłącznie dynastycznym.

Opinia publiczna kształci się dzisiaj pod wpły­
wem wielkich uczuć sprawiedliwości i wielkich in­
teresów powszechnych; wszystkie języki służą jej 
za organ i wszystkie kraje dają jej prawo obywa­
telstwa. Ona to podyktowała nam nasze obowiązki 
i niepodobna przypuścić, aby wyjątkowo miała tym 
razem inny skutek jak zespolenie nas z wielką 
jednością aspiracyj, które tworzą rdzeń zgody 
Europy.

Racz JW. Pan przejąć się temi uczuciami. Roz- 
W1jając powyższe uwagi w obec ludzi politycznych, 
wytłomaczysz wieroie myśl narodu, którego zacne 
projekta nie potrzebują tajemnicy, lecz przeciwnie 
jak największą powinny znaleść jawność i potwier­
dzenie tych co je poznają.

W ogóle rząd stara się przedewszystkiem przy­
wrócić porządek wewnętrzny i skończyć raz z za­
mieszkami, które wstrząsają krajem. Nie chce on 
stawać' w obec mocarstw zagranicznych z uroszcze- 
niauai jakiegobądź rodzaju; lecz wydaje mu się ja- 
wnem, że dzieło jego mające na celu utrwalenie 
pokoju publicznego w narodzie głęboko wstrzą­
śniętym, podniesienie zasad władzy zachwianej nie- 
pojętą słabością i ukrócenie zarazem i szaleństw 
anarchii i ślepego zarozumienia absolutyzmu, win­
no być poczytywane za dzieło ważne, które nie- 
może być odosobnionem po za granicami naszemi 
i znaleść powinno ocenienie według prawdziwej 
swej zasługi. Powinowactwo interesów i szlachetne 
sympatye, jaki cel tan obudzi bez wątpienia, przy­
czynią się do tego rezultatu równie jak przeświad­
czenie o zbawiennym wpływie, jaki wywrze wszę­
dzie powodzenie naszych usiłowań. Gabinet hiszpań­
ski jest przekonanym, że jego widoki patryotyczne 
staną się rzeczywistością, i że zdoła ubezpieczyć 
wielkie interesa społeczne i polityczne, jakie mu 
zostały powierzone. Ufa on wreszcie, że lud hi­
szpański wyszedłszy z położenia wyjątkowego i 
przemijającego, jakie wynikło z ważnych okoli­
czności, znajdzie porządek moralny i materyalny 
oparty na trwałych podstawach i będzie mógł 
wtedy wpełnem używaniu swoich instytucyj repre­
zentacyjnych, wyrazić bez parcia jakiegobądź ro­
dzaju i w całej swej czystości, prawdziwe swe u- 
czucia i okazać jaka jest jego wszechwładna wola.

Zechciej JW. Pan odczytać ten list, który mam 
zaszczyt przesłać mu z rozkazu prezydenta władzy 
wykonawczej Rzeczypospolitej, zgodnie z radą mi­
nistrów; jak również wywód motywów postępowa­
nia załączonych — ministrowi spraw zagranicznych 
i pozostawić mu odpiB dwóch tych dokumentów, 

[jeżeli tego zażąda.
Madryt 22 maja 1874 r.

(podp.) August TJlloa.

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K r a k ó w  12 czerwca. Wczoraj po południu za­

kończył się tygodniowy obebód Bożego Ciała procesją 
maryacką po Eynku przy licznym udziale wiernych, a 
starym obyczajem „konik zwierzyniecki" po procesji 
przyciągnął od klasztoru Zwierzynieckiego do miasta i 
wybierał haracz od pięknych pań, co się wykupywały 
z jasyru tatarskiego. Widowisko to powtarza się co­
rocznie i corocznie tysiące widzów sprowadza.

—  Wczoraj odbyło się posiedzenie Bady sanitarnej 
miejskiej. Prezydent miasta Dr Dietl zdał obszernie 
sprawę z przebiegu i działalności tej komisji od roku 
zeszłego. Sprawozdanie to przyjęła komisja i wniesie 
je na najbliższem posiedzeniu Bady.

—  W biórach budownictwa miejskiego wystawione 
będą od poniedziałku plany następujących budynków 
miejskich: Dom szkoły żeńskiej 8 klasowej; dom cmen­
tarny; dom rogatkowy przy rogatce warszawskiej i  Su­
kiennice. Badzcy miasta mogą plany te oglądać i żądać 
wyjaśnień do nich się odnoszących. Jakkolwiek konie- 
cznem jest, aby Badzcy miejscy mogli się rozpatrzeć 
w planach budowli miejskich, zanim wypadnie im o nich

C o i t i e r  
Zawcześnie wraca król do domu;

Na dworze lepiej.
L ud wi k .

, Noc okropnie smętna,
Wiatr dmie jak wściekły; to jak zmarłych wycie.. 
A zim ny... zmarzłem.

(D o  lekarza z cicha).
Nemours jest u ciebie?

Krfl cierpi? (:° i l i 6 r -
Ludwi k .

Zawsze.
C o i t i e r  

Gdzie najmocniej? 
Ludwi k.

szedzie *
Spoczynku nie mam: drżenie lub gorączka.
I nic, i nigdy ulżyć mi nie może!

(» cicha.)
Cóż Nemours mówił?

C o i t i e r ,  prowadząc go do komina.
Niech się król ogrzeje.

t a  . L u d w i k ,  z radością.
Jest ogień!

M a r y n i a ,  przysuwając krzesło.
Proszę.
L u d w i k ,  grzejąc siq.

To moje słońce. ach’ to
Maryni a .

w  * r • r Ma«  dziś »  klasztorze Wotywę zmówić za królewskie zdrowie”
Wyjednać nawet postem i modlitwą ’
By wiatr ten mroźny ustał przed jutrzenka. 

L u d w i k .
Radujesz wzrok mój: jak ten kwiat żywota 
Jak młodość piękna... Śmiej się!

F i l i p ,  z cicha.
M Król d  każe,
Maryniu, śmiało!

M a r y n i a ,  plącząc.
Chciałabym, nie mogę!

P«ebayi ę  wttystEo6’ kb  ” e aa8mDC8j*

Ma r y ni a .
Szczerze?

L ud wi k .
I zupełnie,

Niech tylko Nemours. . .
C o i t i e r .

Jak ten ogień błyszczy! 
L u d w i k .

To prawda: ciepło aż do kości wnika 
Skostniałe palce ledwie że go znoszą;
Ja drżę, on pali, przecież mi przyjemny. 

Co i t i e r .
Jak moje rady, cierpkie lecz skutecze.
Tak pszczółka kole, lecz i miód wyrabia.
Król się położy.

Ludwi k .
Nie, ten pielgrzym święty 

Ma przyjść niebawem; a z Nemourem zwłaszcza 
Chcę się rozmówić. Trystan, idź po niego.

Tr y s t a n ,
Już nie wiem gdzie jest.

Ludwik,  do Coitier.
W twoją straż oddany. 

T r y s t a n .  
ran Doktor wziął go. Czemuż po wyroku 
Nie dano mi dokonać co zacząłem!

M a r y n i a ,  do Filipa.
O nieba!

F i l i p ,  z cicha.
Milcz!

L u d w i k ,  do Coitier.
Tyś miał go tu sprowadzić. 

C o i t i e r .
Nie chciałem.

Ludwi k.
Czemu ?

C o i t i er .
Ująć go nie można. 

Lud wi k .
Jabym go skłonił.

C o i t i  er.
Nie.
L u d w i k .

Nie?
Co i t i e r .

_  „  Za zuchwalstwo
(Król zciąć by kazał.

L u d wi k .
Więo?

C o i t i e r .
Jam go wyzwolił.

L u d w i k .
Ty, Coitier!

Ma r y n i a .
Wolny!

C o i t i e r .
Wiatr go nie dopędzi.

Sam byłem świadkiem jak wśród swych rycerzy 
Opuszczał zamek po zwodzonym moście 
Dlań uchylonym za rozkazem króla.

Lud wi k .
Ty śmiesz, bezczelny, stawić się przedemną!
I ciebie zmylił! Trystan, czyś ty ślepy!
Wy wszyscy zdrajcy, ścigać go co żywo!
Na koń! za głowę zbiega ci zapłacę:
Idź, ruszaj za nim!

T r y s t a n .
W nocy, gdzie, którędy? 
L ud wi k .

Tu mi go trzeba, żywcem lub na marach 1 
Ma r y n i a .

Przez litość na mnie, któram go wydała,
>ła mnie, bezwiedną! n ie , Bóg jest r.ad nami!

On by cię skarał; on w godzinę śmierci 
Tak cię wysłucha, jak ty dziś mą prośbę! 

. Lu d wi k ,  do Filipa.
Precz z nią!

Ma r y n i a .
Ach, przebacz!

F i l i p ,  odprowadzając Marynię.
r  Chodźmy!

L u d w i k ,  wskazując na lekarza.
Co do niego, 

Ten zbrodniarz, jutro. . .
C o i t i e r .

Czemu nie w tej chwili? 
jecz niech kto inny po mnie mu poradzi:

Od zgonu ledwie tydzień go rozdziela.
L u d w i k ,  

łiechże raz umrę; lecz ja chcę, ja każę,
Ta... idźcie wszyscy.

(do Coitier)
Zostań.

(padając na Icrzeslo).

O, lekarze!
(W szyscy wychodzą prócz Coitier).

Scena nr .
Ludwik, Coitier.

L u d w i k .
Za taką zdradę, wiesz ty co cię czeka?
Ty moje męki jątrzysz jak umyślnie,
Ich nadmiar cię ośmiela i zachęca;
Lecz ja cię zgniotę.

C o i t i e r ,  zimno.
Raz już to słyszałem,

Niechże król zrobi.
L u d w i k .
Zrobię, jak Bóg żywy.

Tyś jest lekarzem? dla ciemnego ludu.
Twa sztuka? kłamstwo! cóż mi po twej sztuce? 
Czym zdrowszy? nie, ty zginiesz, ja żyć będę.
Ja chcę, rozumiesz: moja chęć wystarczy;
To wiem, to czuję.

C o i t i e r .
Niech się król przekona; 

Cobądź wypadnie...
L u d w i k .

_ ,  . . .  , . Tak, ów cudotwórca,
Od ciebie, zdrajco, lepiej mi pomoże.
On jednem tchnieniem spędzi te cierpienia,
On znakiem krzyża czcrstwość mi przywróci. 

C o i t i e r .
Niechże się spieszy.

L u d w i k .
_  , . Ty, bez dnia, powietrza,
We dwoje zgięty pod żelazną kratą,
Zazgrzytasz zębem gdy przez jej szczeliny 
Powtórną młodość ujrzysz w mem obliczu.

C o i t i e r .
Tak jest.

L u d w i k .
Zobaczysz.

Co i t i e r .
Zgoda.

L u d w i k ,  z uczuciem.
Ty niewierny,

^zym kiedy skąpił moich łask dla ciebie! 
Niewdzięczny sługo!

C o i t i e r .
.. , Nie chcąc być niewdzięcznym,

Zbawiłem księcia.

L u d w i k .
Który chciał mej zguby!

Mordercę mego!
C o i t i e r .

Nie! on nie morduje;
On wstępnym bojem walczy, po rycersku, 
Nieboszczyk ojciec był mym dobroczyńcą; 
Zdradzając syna, przekląłbym sam Biebie, 

L u d w i k .
A dług wdzięczności dla twojego króla,
U ciebie niczem? płacisz mu podstępem!
Czy nie dość hojnie służbę twą nagradzam? 
Dostatków pragniesz, masz ich pełne ręce; 
Jak ów przyrzeka świadczę ci bVz m ia^;
Coż Nemours więcej zrobił?

Co i t i e r .
Dał mi serce, 

Król jakież prawo ma do mej wdzięczności? 
Bo czas nareszcie wręcz powiedzieć sobie 
Jak równy z równym, słowo bez obłudy.
Król daje z trwogi, ja z rachuby biorę;
Ja mu poświęcam ślepo i bezwzględnie 
Połowę życia, bym wzbogacił drugą:
Kupiecki układ, sprzedaż i zapłata,
Gdzie o wdzięczności mowy być nie może. 
Czy zdaniem króla, wszystko za pieniądze? 
Nie; z powinności dar rzucony wstrętnie,
To z dobroczyńcą wcale nas nie wiąże. 
Zapłacić można sługę lub dworaka,
Lecz trzeba kochać aby być kochanym;
I choćby tylko twój przyjaciel szczery 
Serdeczny wyraz dostał, lub spojrzenie,
Oa tego pragnął, więcej mu nie trzeba:
On twój, on z tobą w szczęściu i niedoli,

 ̂ wiarołomca jeśli cię zawiedzie,
Wasz wtedy prawo, gdy mu spojrzysz w oczy, 
Zmiennika nazwać zdrajcą i niewdzięcznym.

L u d w i k ,  uprzejmie.
*o, już się nie kłóć, kocham cię od serca.

C o i t i e r .
Ma siebie.

L u d w i k .
Znowu krzywdzi mię szyderca! 

am chory, lecz odrodzę się bez ciebie, 
dasz przeto rękę, poznasz ją w potrzebie. 
Sfiech przyjaźń odtąd nas połączy święcie.

( Ciąg dalszy nastąpi).
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orzec, wszelako byłoby pożądanem, aby plany te wy­
stawione były także na widok publiczny w salach wy­
stawy sztuk pięknych, tem więcej, że konkursowe plany 
Sukiennic wystawione były niegdyś i przystępne wszy­
stkim.

—  Wyszedł zeszyt lOty „Odyssei" przekładu p. Lu- 
cyana S i e m i e ń s k i e g o ,  obejmujący pieśni 18tą, 19tą, 
1 2 O tą. Dwa zeszyty jeszcze, które wyjdą niezadługo, 
zakońozą ten znakomity przekład. Na okładce tego ze­
szytu stoi: Z powodu małej liczby pozostałych egzem­
plarzy, cena po wyjściu Odyssei podwyższoną zostanie.

—  List Ojca Śgo do Arcybiskupa Sembratowicza i 
Biskupów ruskich w sprawie dyecezyi Chełmskiej w ory­
ginalnym tekście łacińskim i przekładzie polskim wy­
szedł w drukarni Paszkowskiego w osobnem odbiciu za 
staraniem Redakcyi Czasu. Sprzedaje się po cent. 10 
na korzyśó księży Unitów Chełmskich w Administracyi 
Czasu, tudzież w księgarniach Krzyżanowskiego i No- 
woleckiego, które podjęły się tej sprzedaży bez potrą­
cenia.

—  N. 17ty krakowskiego Dziennika mód mieści 
w sobie: „Wiadomości naukowe," przez A. Bł.;—  „Kro­
nika mody," przez A s t r e ę ; —  „Rozmaitości;—  „Mo­
nogram odkryty;—  „Walka o byt," powieść J. Choro-  
ś n i c  k i e g o  (d. c.);—  „Do Polek," wiersz przez Ma- 
r y ę ; —  „Pan Tadeusz a Iliada," odczyt publiczny Fr. 
H a b u r y  (d. c . ) ;—  „Z kraju i świata," przez O m i­
k r o n a ; —  Objaśnienie 70 drzeworytów w tekście.

—  W policyi złożono nitkę korali z klamerką, zna­
lezione na plantacyach onegdaj.

—  Dziś rano odebrano od włościanki z Płaszowa 
warkocz ciemno-blond, który, jak twierdzi, miała zna­
leźć w ulicy Kanoniczej.

—  Ile potrzeba czasu do osadzenia na wapnie dwu- 
stopowego płytu kamiennego, który się usunął? Zape­
wne rozstrzygnie każdy to zadanie kamieniarskie i bru­
karskie, że potrzeba na to 10, 15 lub 20 minut. Gdzie 
tam! Wczoraj minęło trzy tygodnie, jak donieśliśmy 
Szan. Magistratowi, że jeden kamień ze schodków przy 
Bramie Ploryańskiej spadł i wieczorem utykają o niego 
przechodnie. A leżał on nie dopiero od tego dnia i 
leży dotąd, czekając, aż kto nogę wywichnie. Zapewne 
na złamanie czyjejś nogi czeka Magistrat także z osa­
dzeniem dwóch kostek w chodniku ulicy Szczepańskiej, 
w miejsce których głębokie dziury czekają zdradliwie 
na nieostrożnego przechodnia. Kamienie oczywiście 
znikły. Były komu może potrzebne na domowy użytek.

—  Komitet straży ogniowych ochotniczych w Bochni, 
Brzesku i Okocimiu zaprasza do udziału w wycieczce, 
którą straże te uskuteczniają w niedzielę do Wiśnicza. 
Przybędą tam one piesze o 9ej rano, wysłuchają nabo­
żeństwa, zwiedzą zakłady, a po południu odbędzie się 
zabawa tańcująca, po której o lOej wieczór powrót do 
Bochni.

—  Gaz. Du/owska pisze: Znowu jeden duchowny gr. 
kat Seweryn Hojnacki, administrator w Rostoce wielkiej 
w dyecezyi przemyskiej, zbiegł z swej plebanii bez 
wiedzy zwierzchności duchownej i udał się, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, do Chełmu.

—  Gaz. Lwowska zamieszcza następujący telegram 
z N a d w o r n y  d. 10 czerwca o godz. 6V# wieczorem: 
Przybyła w pomoc straż ogniowa Stanisławowska i dzię­
ki jej usiłowaniom pożar prawie już zupełnie ugaszony. 
160 zabudowań padło ofiarą płomieni. Pożar około po­
łudnia osiągnął był największe rozmiary. Starostwo, ko­
ściół, szkoła zgorzały. Płacz i lament był rozdzierają­
cy, bo nie było żadnej nadziei pomocy a środków do 
gaszenia nie posiadano wcale.

Wydział krajowy wysłał już 9go 300 złr. na pierw­
sze wsparcie pogorzelców.

—  Nr 23 Prawnika, pisma fachowego wychodzącego 
we Lwowie, zawiera: „O prawnem znaczeniu podpisów 
na wekslu," przez Józefa L o u i s  (c. d .) ; —  „O do­
wodzie z wysłuchania stron jako świadków," przez Dra 
Augusta B a l a t s i t s a  (c.d.);—  „Przegląd tygodniowy;"—  
„Praktyka sądowa i administracyjna," przez C a n s t e i -  
n a ; —  Literatura prawnicza; —  Wiadomości potoczne.

—  Jubiler Gustaw Zenowicz, który strzelił był przed 
domem ks. Edwarda Weimarskiego w Londynie, wypu­
szczony został d. 5 b. m. za poręką swoich rodaków. 
Lekarze uznali, iż cierpi obłąkanie.

—  Dziennik paryski Republigue franęaise z 8go b. m. 
donosi w liście z Kolonii, że choroba, która dotknęła 
królewicza Pruskiego w Badeńskiem zaraz po wojnie 
francuskiej, była skutkiem trucizny, a lubo wszelkich 
możebnych użyto środków, aby wpływ jej sparaliżować, 
wszelako działa ona powoli i czyni wielkie spustoszenia. 
Książę zestarzał się też ostatuiemi czasy nie do pozna­
nia, a dopiero od kilku dni pozwolono mu jeździć konno 
po godzinie codziennie. Korespondent nie ręczy za prawdę, 
lecz powtarza to, co wszędy opowiadają. Nordd. allg. 
Ztg  powtarza te również słowa i szydzi z nich.

—  Arcybiskup z Reims, Landriot, umarł 8go czerwca 
nagle na chorobę serca, na którą od dawna cierpiał. 
Liczył lat 58. W r. 1856 został biskupem w La Rochelle, 
a w r. 1867 arcybiskupem w Reims. Był on znakomi­
tym kaznodzieją i autorem kilku dzieł religijnych.

—  Spectator, dziennik londyński, podaje niejakie 
daty o samobójstwach w wojskach europejskich. W ar­
mii angielskiej zdarza się trzy razy więcej samobójstw 
niż w ludności cywilnej; w wojsku belgijskiem przypa­
da o czwartą część więcej samobójstw niż w angiel- 
skiem; w francuskiem o trzecią część, w pruskiem nie­
spełna dwa razy tyle co w wojsku angielskiem; a w au- 
stryackiem przeszło dwa razy tyle. Nawet w wojsku 
angielskiem w Iudyach rzadsze są samobójstwa, niż w 
wojsku belgijskiem. Spectator mniema, że pochodzi to 
ztąd, iż wojsko angielskie składa się z dobrowolnie za- 
ciężnych a nie z popisowych obowiązkowych. Częste sa­
mobójstwa w wojsku pruskiem pochodzą z surowości 
przepisów konskrypcyjnych i surowej służby, a częstsze 
jeszcze w Austryi ztąd, że Słowianie skłonniejsi są do 
samobójstw niż Niemcy, lekce ważą oni sobie życie o- 
byczajem wschodnim a mniej mają moralnej uległości zno­
szenia utrapień. Jednej okoliczności niedotknął dzien­
nik angielski, to jest tęsknoty u Słowian za domem 
i  miłości swobody.

—  O urządzeniu domu parlamentu angielskiego pi­
szą do Gaz. kolońslciej: Izba niższa jest mała, ale wy­
godnie urządzona. Światło pada z góry przez mleczne 
szyby w powale a wentylacya wyborna. Kiedy komisya 
parlamentarna corocznie przed otwarciem posiedzeń scho­
dzi do podziemnych sklepów szukać domniemanego Guy- 
Fawkesa (od pamiętnego spisku prochowego, zachował 
się zwyczaj, dziś prostą będący formalnością, że komi­
sya zwiedza piwnice izby, aby się przekonać, czy nie 
ma tam prochów, któreby parlament wysadziły w po­
wietrze. Red. Cz.), ma sposobność przekonania się o 
wspaniałych przyrządach dla zaopatrzenia wysokiego 
Zgromadzenia w świeże powietrze. Powietrze przepu­
szczane jest przez bawełnę i wprowadzane pompami do 
izby, tak, iż nawet w razie najgrubszej mgły, atmosfe­
ra w sali obrad jest czysta i zdrowa. _ Narządem tym 
można także chłodzić powietrze, lubo jeszcze nie zu­
pełnie to się powodzi. Dla tego umieszczono inny przy­
rząd i niedawno próbowano go, podobno z dobrym skut­
kiem. Sala obrad obejmuje 4,000 stóp sześciennych 
przestrzeni, a nowy narząd może co minuta wprowadzać 
250 do 400 stóp powietrza, tak, iż nawet w razie nie 
otwarcia okien, sala niemoże być duszną. W dniach gorących 
niejeden zapewne, nie mając u siebie wypoczynku, bę­

dzie tęsknił za krzesłem w Izbie, jako „najprzyjemniej­
szym w Anglii klubem."

Teatr* w sobotę dnia 13 czerwca, po raz pier­
wszy, dramat w 5 aktach wierszem przez Dominika 
Magnuszewskiego dokończenie M. Wołowskiego: Roz­
bójnik salonowy.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny 1 lej do 4ej prócz po­
niedziałku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni po­
wszednie 30 centów.

— Dnia 10go czerwca przed południem pogoda, po 
południu, wieczorem i w nocy deszcz; termometr w cie­
niu od 10-4 doszedł do 24-0 R. Dnia 11 rano deszcz, 
później pogoda; termometr od 10'2 doszedł do 17*2 R. 
Barometr opada; dnia 12 czerwca o godzinie 6ej rano 
stan jego był 328*32, termometru 8-4 R. Wiatr za­
chodni.

—  W sobotę dnia 13 czerwca: Śgo Antoniego z Padwy 
wyznawcy.

Gospodarstwo, przemysł! handel.

Wiadomości 
z biura Izby handlowo-przemysłowo krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 11 i 12go czerwca.

Lubo na wczorajszym targu na Baranie, dowóz zboża 
wydawał się znaczny, pizecież było to po większej czę­
ści zboże dostarczone na dawniej pozawierane umowy. 
Na sprzedaż zaś nie wiele było. Najwięcej dowieziono 
jeszcze pszenicy, jęczmienia, grochu i prosa, żyta i 
owsa bardzo mało.

Zakupna jak zwykle porobili tutejsi spekulanci zbo­
żowi i właściciele w pobliżu granicy położonych młynów.

Płacono za pszenicę czerwoną 237 funt. od 49 
do 58 złp., białą od 51 do 60 złp., żyto 225 funt. 
od 34 do 40 złp., jęczmień 202 f. od 32 do 35 złp., 
owies 138 funt. od 20 do 23 złp., groch 250 f. od 37
do 41 złp., proso 237 f. od 36 do 40 złp.

Od dawna nie widziano tak martwej tendencyi, jaka 
na dzisiejszym kleparskim zapanowała targu, do której 
nieobecność zagranicznych kupców najwięcej przyczyniła 
się. Sprzedający zgadzali się w końcu na zniżenie cen, 
lecz i tak odbiorców nie było. Pszenicę płacono o 30 c. 
niżej od ostatniego targu. Żyto przy większym o nie 
popycie nie uległo zmianie w cenie. Jęczmień płacono 
jak na przeszłym targu. Owies w skutek poszukiwania 
do Prus, płacono o 5 c. drożej.

Żyta pośledniego gatunku zakupywano dużo do mia­
steczek galicyjskich i w górskie okolice.

Kukurudza chętny znajdowała pokup po cenie prze- 
szłotargowej.

Grochu, fasoli i tatarki mało było na targu.
Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 13*25 

do 14*30, białą od 13*50 do 14*50, żółtą od 12*—  
io 13*30, żyto piękne 160 funt. od 9*50 do 9*70, 
pośledniejsze gatunki od 8*15 do 9*15, jęczmień dla 
krupników 140 f. od 8*30 do 8*75, jęczmień na paszę 
7*—  do 8*— , owies 100 f. od 5*50 do 5*90, kuku- 
rudzę 170 f. od 9*30 do 9*50.

Kolej tarnowsko -  leluchowska.

Jak nam piszą z Tarnowa, jeneralna inspakcya 
w wyborze urzędników, inżynierów i kierowników 
zajętych przy budowie kolei tarnowsko - leluchow- 
skiej obeszła się po macoszemu z Polakami i z 
krajem, w którym buduje się kolej. Wzdłuż całej 
linii tejże kolei, wśród nader wielkiej ilości urzę­
dników, znajduje się tylko trzech inżynierów, trzech 
technicznych urzędników, trzech jeometrów i tak 
zwany Baufuhrer i czterech UnterbaufUhrerów a 
zatem ogółem 11 urzędników z Galicyi, o których 
także niewiadomo czy wszyscy mówią po polsku, 
czy też nie pochodzą tylko „z Galicyi". Główny 
kierownik czyli naczelnik budowy (Bauleiter) jest 
Niemcem, jego zastępca również Niemcem, a  obaj 
mają siedzibę swoją w Tarnowie, a zatem w mie­
ście, gdzie przecież trzeba umieć po polsku. Czy 
ta  nieznajomość języka polskiego ma być zaletą? 
czy też ma ona korzystnie wpłynąć na budowę 
kolei? Wątpimy, lecz jeneralna inspakcya zape­
wne mniemała, że nie znajdzie dość inżynierów 
krajowych, bo ich nie szukała; a wiemy, że wielu 
inżynierów Polaków, z świadectwami z udziału w 
budowie innych kolei, zgłaszało się bezskutecznie. 
Nie piszemy tych słów wcale z nienawiści lub za­
wiści przeciw Niemcom, ale bronimy praw kraju 
naszego, a nadto mamy także na względzie dobro 
kraju, kolei żelaznej, która nie może na tem zy­
skać, jeśli urzędnicy prowadzący i dozorujący bu­
dowy nie znają języka krajowego.

Podobnie jak z rozdziałem posad inżynierów, in- 
spekeya postąpiła z przyjmowaniem ofert na czę­
ściowe budowy. Odstąpiono tu częściowe budowy 
przeważnie przedsiębiorcom z włoskiego Tyrolu lub 
Czech. Przedsiębiorcy ci sprowadzili z sobą robo­
tników zagranicznych. W ten sposób roboty ziem­
ne koło kolei nietylko nie przynoszą,' zarobku 
miejscowej ludności, tem bardziej pożądanego, że

po przeszłorocznym nieurodzaju panuje tu przed­
nówek, ale nadto napływ robotników zagranicznych 
pomnaża nędzę, gdyż od dwóch m iesięcy robotnicy 
ci czekają n a  rozpoczęcie prac. Budowa więc 
kolei nie wpływa przeto produkcyjnie na całą o- 
fcolicę, a niemniejsza stąd strata dla kolei. Miej­
scowi przedsiębiorcy nie byliby bowiem wystawieni 
na straty przez opóźnienie rozpoczęcia robót, gdyż 
robotników mieliby miejscowych. W łosi i Czesi 
przybyli tutaj z całem i koloniami obcych robotni­
ków, co niewątpliwie narazi kolej na wynagrodze­
nie opóźnienia.

Przyjechali do Krakowa od dnia 10\do ligo  czerwca.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM  ORŁEM : Julian 

Kamiński z Pesztu, Antoni Borowicki właściciel dóbr 
ze Lwowa, Marya Hoffmanowa z Czerny, Ferdynand 
Lauterbad profesor z Kongresówki, Józef Lewkowicz 
wł. d. z Kongresówki, Jan Serkowski kupiec z War­
szawy, Kazimierz Legocki właściciel dóbr z Kongre­
sówki, Teodor i Bertold Daerr z Mysłowic, Rudolf Frie­
drich z Bernstatu, Leopold Nowak ze Szkalhmierza, 
Ch. Meisels kupiec i Karol Schindler z Bernstatu, Ste­
fan Bronikowski z Kongresówski, Wawrzyniec Caifirer 
z Gorlic, Nikodem Jaworski P'Adolf Wiesner z Bytomia.

(Nalesł&ne).
Wszystkim chorym przywraca silę 
1 zdrowie bez lekarstw 1 kosztów 
Rewalesclere du Barry z L o n s l y n u .

Żadna choroba niemoże sig oprzeć delikatnej R e v a ltie i ir -  
d u  S o r r y ,  k tóra usuwa bez leków i kosztów wszystkie cier» 
pienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wą­
troby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nórek, gruźlicę, 
suchoty, dychawicę, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnie­
nie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, 
zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nudności i wymioty 
nawet wśród ciąży, diabetes, melancholię, chudnięcie, reum a­
tyzm, gościec i bladaczkę.

W yciąg z 75,000 świadectw o wyleczonych chorobach prze­
syła się na  żądanie opłatnie.

Pożywniejsza niż mięso, RevalesciJre jest o 50 razy tańsza 
niż lekarstwo. W puszkach zawierających */, funta 1 złr. 50 c.
1 f. 2 złr. 50 c., 2 funty 4 złr. 50 c„ 5 f. 10 złr., 12 f. 20 
złr., 24 f. 36 złr. Biszkopty Revalescidre w puszkach po 2 złr. 
50 c. i 4 złr. 50 c. Revalescióre chocolatóe w tabliczkach i 
proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 centów, na 24 filiżanek
2 złr. 50 c., na 48 filiżanek 4  złr. 50 cent., w proszkach 
na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złT., 576 filiżanek 
36 złr. Miejsca sprzedaży: B a r r y  d u  B a r r y  i f  Comp, w W ie­
dniu, W a llfite h g a itt N .  8 ;  w Krakowie J .  T ra u e sy m U  ap te­
karz ; w Przemyślu E d w a r d  i fa e h a l tk i;  we Lwowie P io tr  M i-  
k o la tch ; w Tarnowie W . T . A .  W ie logórik i, również we wszy­
stkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. Z W iednia 
uskutecznia się przesyłka w różne strony za zaliczką.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

Paryż 10 czerwca. Program lewego środka 
liczy obecnie 131 podpisów, między którymi Thier- 
sa. Ks. A u d i f f r e t  P a s q u i e r  oświadczył delego­
wanym lewego środka: Podpisani w liczbie 53 na 
programie prawego środka gotowi są przystąpić 
do programu lewego środka pod warunkiem, że 
mianowany będzie wiceprezydent Rpltej a Zgroma­
dzeniu narodowemu służyć będzie prawo, po upły­
wie siedmiolecia Mac-Mahona zmienić ustawy i na­
znaczyć formę rządu. T h i e r s  oświadczył się prze­
ciw temu ostatniemu warunkowi. Na wczorajszem 
zebraniu ministrów Mac-Mahon polecił użyć wszel­
kich dróg, aby w ciągu tej sesyi niedopuścić roz­
praw politycznych. W skutku tego robiono u skraj­
nej prawicy kroki, chcąc skłonić D a h i r e l a  do cof­
nięcia wniosku, aby izba zrobiła wybór między 
monarchią a  republiką. Słychać, że gdy przyjdzie 
sprawdzać wybór Bourgoinga, minister spraw we­
wnętrznych Fourtou odczyta list marszałka, któ 
ry wyświeci manewra wyborcze Bourgoinga.

Paryż 10 czerwca wieczór. Marszałek Mac-  
M a h o n  przyjmował dziś birmańskiego ministra 
spraw zagranicznych, który wręczył mu pismo i 
podarki swojego pana.

P a r y ż  11 czerwca. G a m b e t t a  od czasu 
swojej mowy w Auxerre otrzymał kilka listów od 
bonapartyBtów z pogróżkami. Rzeczywiście na dwor­
cu w Saint Lazare jakiś człowiek znieważył go, a 
jak twierdzi LO rdre, były oficer- Le Pays nazywa 
Gambettę „jednookim z Cahers" (Gambetta ma bo­
wiem tylko jedno oko. Red.). R o c h e f o r t  udaje 
się podobno do Szwajcaryi. Ks. D e c a z e s  grozi 
dymisyą, gdyż gabinet nie dosyć wyparł się bona- 
partystów.

R z y m  10 czerwca. Rozwiązanie izby deputo­
wanych uważane jest za stanowcze. Nowe wybory 
przypadłyby w końcu października a  nowa izba 
zebrałaby się w pierwszej połowie listopada.

J ł l a d r y t  10 czerwca. Jenerał C o n c h a  przy­
szedł do siebie po lekkiej słabości. Armia karli- 
stowska w sile 25 batalionów z 12 działami zaj­
muje linię Estelli. Wojsko repoblikanckie posuwa 
się na Tafallę.

Belgrad lig o  czerwca. Vidovdan mówi, że

rząd serbski ulokował swoją pożyczkę hipoteczną 
bardzo korzystnie w Londynie.

Konstantynopol 10 czerwca. Słychać, że 
rząd wzbrania się ratyfikować umowę pożyczkową 
Sadyka paszy. Skarb jest w stanie zapłacić kupon 
najbliższy. Przedłożono rządowi inne korzystniej­
sze kombinacye finansowe. G łoszą, że Sadyk pa­
sza będzie odwołany.

W a s h i n g s t o n  10 czerwca. Komisya kon­
gresu do projektu ustawy o zniesieniu ograniczeń 
nałożonych bankom w wypuszczaniu biletów, po­
stawiła poprawkę, aby na każdy milion biletów 
bankowych wypuszczonych w obieg przez banki 
narodowe, ściągnąć za 375,000 dolarów biletów 
skarbowych (greenbacks). Wypłaty w złocie mają 
się rozpocząć napowrót od nowego roku 1878.

W a s h i n g t o n  10 czerwca. Izba reprezen­
tantów przyjęła wniosek dodatkowy do ustawy o 
rozkładzie wynagrodzenia za „Alabamę," na mocy 
którego tylko szkody bezpośrednie wynagrodzone 
będą a towarzystwa zabezpieczające otrzymają 
zwrot rzeczywistych tylko strat.

Wszystko co się może odnosić do spraw austrya- 
ckich w tej chwili, mieści się w obu powyższych 
listach wiedeńskich.

Dzienniki poznańskie podają niejakie ważne szcze­
góły tyczące się zamachu rządu na stolice arcy­
biskupie w Poznaniu i Gnieźnie, a K ir y  er tame­
czny dodaje, że w istocie nie ma już od tej chwili 
obu kapituł katedralnych. Położenie obecne ko­
ścioła w Wielkopolsce przedstawiamy dziś na czele 
dziennika. Nie omieszkamy zaś podawać głosów o 
tej sprawie, jakie znajdziemy po dziennikach, nie 
będących organami rządów i systematu Bismarka.

Rząd pruski wojuje z kościołem katolickim wstę­
pnym bojem, a socyaliści nurtują pod nim i pod­
sadzają nfłny pod społeczeństwo. Niebawem wypa­
dnie mu mieć się z tej strony na baczności. W 
tych dniach zrobiono w Berlinie rewizyę u kilku 
znanych socyalistów, a między nimi u deputowa­
nego parlamentu Hasselmanna i znaleziono czarne 
na białem dowody związków z Iaternationalem i 
socyalistsmi w Niemczech, Francyi, Szwajcaryi i 
Belgii. Rozwiązanie licznych w Niemczech stowa­
rzyszeń robotniczych socyalistycznych, które zamie­
rzono, nie zamknie dalszych działań, lecz tylko o- 
toczy je większą tajemnicą.

Cesarz Wilhelm wyjeżdża jutro do Ems, gdzie 
zabawi trzy tygodnie i zastanie jeszcze cara Ale­
ksandra przed jego do Jugenheim wyjazdem, a pó­
źniej odwiedzi go jeszcze raz w Jugenheim.

Cesarzowa Rosyjska miała dziś w piątek wyje­
chać z Petersburga, stanąć rano w Wierzbołowie 
a o 10 wieczór w Berlinie i niewysiadając, jechać 
dalej do Darmsstadtu i Jugenheim.

Jak twierdzi berlińska Tribune, ajent bankiera 
Bleichródera najął już w Kissingen mieszkanie 
dla ks. Bismarka.

Uchwalenie w Zgromadzeniu narodowem popraw­
ki do nstawy municypalnej wyborczej, iż ukończo­
nych lat 21, nie zaś jak projekt mówił 25, daje 
prawo wyboru, jest jakby negacyą zmian zamie­
rzonych w głosowaniu powszechnem. Różnica głosów 
co do tej uchwały 348 przeciw 337, wskazuje, że 
oba główne obozy są niemal równej siły, lecz 
w tem właśnie leży dowód słabości obecnego ga­
binetu. Układy między frakeyami izby toczą się 
ciągle, lecz niemożna dotąd liczyć na ich rezultat, 
a mianowicie, czy prawy środek przyjmie program 
lewego bez zastrzeżeń, przez co przestałby istnieć, 
czy też zbliży się do prawicy przeciw republice. 
Zajścia między republikanami skrajnymi a bona- 
partystami przeniosły się z izby na ulicę i do 
prasy.

Wybory częściowe do obu Izb parlamentu bel­
gijskiego odbyte d. 9 b. m. dają taki rezultat, że 
partya konserwatywna, czyli jak ją  zwią przeciwni­
cy, klerykalna, a która właściwie jest anti-pruską, 
utraciła kilka głosów, a mianowicie: w senacie 6, 
w Izbie niższej 14, jeśli prawdziwem jest co piszą 
o tem dzienniki liberalne Indep. belge i Nord. Mi­
mo tego utrzymała się ta  partya w większości, 
chociaż liberaliści zapowiadali, że ją  wysadzą. Wy­
starczy to, mówi Ind. belge, do utrzymania się gabi­
netu przy władzy, ale nie dość, aby dać rządowi 
popęd w duchu kleryka lnym.

Gaz. dItalia  zostająca w stosunkach z gabinetem 
Minghsttego, mówi, że zupełnie prawdziwem było 
doniesienie z Berlina w Gazecie Kolonskiśj, iż 
Bismark rzekł był ministrom włoskim podczas 
przyjazdu króla do Berlina, iż zdaniem jego rząd 
włoski powinien poprzestać na armii nie licznej 
wprawdzie, ale dobrze wyćwiczonej. Toż samo ró­
wnież dał on niedawno do zrozumienia rządowi 
włoskiemu. Politycznych wniosków ciągnąć z tego 
niemożna, chyba te, że niestać Włochy na wiel­
ką armię, bo ani pieniędzy na jej utrzymanie nie 
mają, ani też arm ia nie da się w ciągu jednego 
roku lub lat parę uorganizować, ale m ała a do­
brze wyćwiczona armia da się utrzymać i oddać 
może większe usługi od licznych szeregów ru- 
chawki.

Parlament włoski ma być rozwiązany nieba­
wem po ciężkich zapasach, jakie przebył z nim ga­
binet Minghettego. Rząd bowiem niechciał brać na 
siebie ciężaru fortyfikowania wielu miejsc w kró­
tkim przeciągu czasu, lecz rozłożyć chciał te robo­
ty na długie lata. Ciekawą była z tego powodu 
mowa jenerała Cialdiniego w senacie d. 4 b. m., 
która przeważyła za zwłoką. Jenerał ten nie ta ił  
bowiem przewidywań wojny, ale twierdził, że w 
obecnych okolicznościach może wojna nawiedzić 
Włochy, zanim forty fikacye będą gotowe. Rzekł 
on między innemi:

„Weszliśmy do Rzymu, zdeptawszy zasady, in­
teresu, instytucye. Dla zdobycia Rzymu użyliśmy 
znanych przez wszystkich środków moralnych i po­
zostaliśmy tu na przekor uczuciom katolickim. 
Życzę mojej ojczyźnie gabinetu, któryby dość był 
zręcznym i szczęśliwym, aby zdołał pogedzić uczu­
cie religijne z dobrem polityki, ale musimy tym­
czasem gotowi być na każdy nieprzewidziany wy­
padek. Niezapominajmy zaś, jak niespodziewanie 
spadła w r. 1870 wojna na Francyę. Któż ją  mógł 
przewidzieć miesiącem wprzódy? Państwo takie jak 
nasze, może wprawdzie liczyć także na przymie­
rza, ale pomnijmy, że przymierza wtedy tylko są 
zbawienne, jeśli zawarte będą pod warunkami 
przynajmniej moralnie równemi. Kraj nasz może 
wziąć sobie za prawidło politykę pokojową, ale 
musi przewidywać nieprzeczuwarą nawet wojnę i 
sposobić się do przebycia jej wytrwale i odważnie." 
Dalej zaś ostrzega przed radami zagranicznej 
prasy, gdyż ta  interesa tylko własnego kraju ma 
na oku a jeżeli wypada baczyć na to, co za gra­
nicą mówią, to trzeba mieć na pamięci słowa jene­
rała Moltke i lorda Derby. Wiadomo zaś, jak  wo­
jennie słowa te były tłumaczone.

OfUtiie depesze telegralone „Oimnl*

Wiedeń 12 czerwca. N. Premdenblatt dono­
si, że Cesarzowa zanim zamieszka na czas kąpiel 
morskich w Brighton, zabawi przez kilka tygodni 
na wyspie Wight. Wraz z N. Panią jedzie tam córka 
jej Arcyks. Marya Walerya.

Paderborn 12 czerwca. Sąd apelacyjny 
zarządził wstrzymanie postępowania przeciw bisku­
powi Marcinowi, aż do skutku wniesionego, jak 
słychać, podania o ułaskawienie.

Paryż 12 czerwca. W skutku gwałtownego 
artykułu w P ays  przeciw republikanom, republi­
kanie wysłali C l e m e n c e a u ,  aby żądał zadosyć 
uczynienia od naczelnego redaktora dziennika Pays. 
Przybyli jako świadkowie do bióra Redakcyi Schoel- 
cher i Testelin, nie zastali Pawła C a s s a g n a c . — 
Wczoraj ponowiły się demonstracye na dworcu 
kolei żelaznej przy odjeździe deputowanych do 
Wersalu i za ich powrotem. Wydawano wiwaty 
na cześć Gambetty i gwizdano. Hr. S a i n t e -  
C r o i x  uderzył Gambettę laską. Aresztowano go.

Paryż 1 2 czerwca. Oprócz br. Sainte C r o i x ,  
który uderzył G a m b e t t ę ,  aresztowano inne 
także osoby za wydawanie krzyków. Hr. St. Croix 
wyznał, że miał zamiar prowokacyi.

Londyn 12 czerwca. W izbie niższej oświad­
czył reprezentant rządu, iż rząd angielski jeszcze 
nie zdecydował się , czy weźmie udział w kongre­
sie brukselskim w sprawie między - narodowego 

I prawa wojennego.

Kursa. W i e d e ń  d. 12 czerwca, godź. 2 m. 20 
4°/o zjedn. dług państwa bankn. 69*55 — Zjedn- 
oblig. państwa w srebrze 74*70 — Loey z r. I860 
108.55 — Akoye banku 988. — Akcje kredy­
towe 219*25.— Londyn 111*90.— Srebro 105 75.—
Dukat 0* Lombardy 139*75.— Losy z roku
1864 130— . — Akcye frauko-austr. 29*50. —
Napoleondor 8*94 Akcye kolei galie. Karola
Ludwika 252*50 — Akcye kolei Lwowsko-Czerń. 
139 50. — Akcye kolei północno-wsch. 105*50. — 
Akcye banku związk. (Vereinsb.) 7*50 — Oblig. 
indemniz. gal. 81*— . — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 81*50.— Akcye anglo-banku 129 75. 
Akcye kolei rządowej 321*50.— Akcye kolei siedm. 
—*  Akcye kolei Rudolfa 156*—. — Tram­
way 130*— — Akcye banku budowy 51*75.— 
Akcye kolei wschodn. 48*50. — Akcye banku an- 
glo-węgiersk. 31 50 — Akcye banku zjedn. 48 75.— 
Losy tureckie 48*75 — Losy prem. węg. 76*7 5.— 
Akcye kolei bogumińskiej 139*— . — Akcye kolei 
ces. Elżbiety 204.50 —  Akcye kolei półn. zaoh. 
178*— . — Akcye franko-węg. 61*50. — Ogólny 
austr. bank 44*75 — Akcye nowego wiedeńskiego 
Towarzyswta Tramway —. —.

Usposobienie giełdy: mdłe.

Kurs papierów i pieniędzy.
H r a h ó w  12 cźerwca.

(W artość kuponów do 13 czerwca).
Srebro austryackie za 100 złr. .
Kupony srebr. p łatne „
Ruble rosyjskie papier, za 100 rub 
Talary pruskie za 100 t a l . . . .
D ukat austryacki 1 sztuka . . .
Napoleondor 1 sztuka . . . .
Oblig. Indemn. galic. za 100 zł.
4 %  listy zastaw. „  „
5 „ listy zastaw. „ „
5 %  listy Kr. 36-lt. pł. s r . ,
6%  » .  3 6 - l t .p lb n .L  d*

„ „ 18-lt.p ł.bn . Krak
„ dłużne . • •

hipoteczne za 100 zł.
„ zakł. kred. włoś. 100 zł. 

oblig. poż. węg- * 120 zł.
Losy prem. węg. • • „ • • * •
Ak. B. G. d. H. iP .  z40°/o • •

„ zakł. hipoteczn. z 200 /„
kolei Karola Ludwika zł. 210 

„  Lwowsko-Czern. zł. 200.. 3  
„ „ W arszaws.- Wied. rb. 60 ^

4 %  listy zastl Król. Polsk.s.I.r.100 j=j
4 „ „ „ „ „ U* _ „
5 „ n „ « » rsr. 100
4 „ „ likwid. „ „ 100
O b liL ję o le w u m u ń f^

W i e d e ń  11 czerwca.
5% zjednocz, dług. pańs. bank.
5 „ ., » m srebr.

„ Obligacye indemn. niż. Austryi 
„ „ w  czeskie
» n » węgierskie
* .  m galicyjskie
a a » bukowi ńik.
a rn » BiedffliogT.

żądają płacą wartość
kuponu

107 50 105 25 _
107 — 104 75
156 — 154 25 __
166 25 164 50

5 35 5 2*2 __
9 04 8 88 . .

81 75 80 55
75 50 74 --- 1 80
84 75 83 75 2 25
95 25 94 — 2 47
89 — 88 — 70
92 — 91 __ 70
94 75 93 50 81
87 75 86 25 1 70
96 — 94 — 2 70
95 — 93 __ 2 70
78 50 76 _
80 — 75 ___

210 — 200 _
256 — 251 ___

14*2 — 139 ___

96 — 93 __ 1 35
94 75 92 75 1 88
93 75 92 __ 1 88
92 75 90 75 2 36
78 75 77 __ 13
46 — 43 —

69 60 69 50
74 80 74 70
— — 98 50
— — 96 __
75 25 74 75
81 25 80 75
78 — 77 50
72 26 71 75

5%  węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

L isty  zastawne.
5% Banku naród, listy .
4  „ galicyjskie . . . .
5 „ „ . . . .
6 „ galic. zakł. kred. włość.
5 „ węgierskie lis ty . . .
5 „ zakładu kredyt, austr. 
5 „ zakł. kred. ziems. austr.

spłacalne w 33 latach 
5 „ Domin, państw. 120 złr.

Potyczki loteryjne.
Losy pożyczki z r . 1839 .

a „ „ 1854 .
a I860  .

’/» losów pożyczki austryac.
państw, z r. 1860 . . 

Losy pożyczki z r. 1864 . 
a prem. pożyczki węg. 
a Comorente . . . .  
a Kredytowe , . . .
a Żeglugi par. na  Dunaju 
„ księcia Salm . . .
„ « Palfy . . .
a a Klary . . .
a hr. St. Genois . .
„  m iasta Budy . .
„  księcia W indischgraetz 
„  hr. W aldstein . . .
„  hr. Keglerich . . .
„  R u d o l f a .......................
„  tureckie 400 frank.

Akcye banku i prtem. 
Banku naród, austryac. . 
Zakładu kredytowego . .

żądają P<ac4

95 75

91 50 
75 50 
84 50 
95 -  
87 
95 50

84 25 
120 25

83 75 
120 -

268 -  
99 — 

108 -

111 -  

131 -  
77 50 
19 50 

162 50 
90 75 
29 75
24 -
25 25 
22 25 
24 75 
18 25 
21 50 
12 25 
12 25 
49 50

990 -  
020 -

95 25

91 40 
74 -
83 60
94 50 
86 50
95 -

262 — 
98 50 

107 75

110 50 
130 50 
77 
19 

162 — 
90 25 
29 25
23 50
24 75 
21 75 
24 25 
17 75 
21 
U  75 
U  75 
49

219 75

Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. . .

„  zachodniej c. Elżbiety 
„  Pardubickiej . . .
„  Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czemiowieckiej . .
„  A lbrechta . . . .
>> węg. półn.-wschodniej 
„  ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ Alfoldsko-Fiumańskiej 
„  Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej 
„  Cisańskiej . . . .
„  wschodnio-węgierskiej 
„  austryack. półn.-zach.
„  Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„  anglo-węgierskiego .
„  austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego węg. 
B anku franko-austryackiego 

„  franko-w ęgierskiego.
„  galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . .
„  wiedeńskiego dla obrotu 

płodów . . . .
>> galicyjskiego hipoteczn, 
„  austryack. związków.
„  dla obrotu ogólnego 

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Naddniestrzańskiej .
„  Koszyeko Bogumińskiej

żądają płacą

527 - 525 -
2095 2090

322 50 322 -
204 50 *204 -

140 25 139 75
243 75 243 25
140 - 139 —

105 - 104 50
156 50 156 -
----- 14*2 50

138 50 138 -
_ _ 136 50

223 - 222 50
49 - 48 50

177 50 177 -
201 50 201 —
130 50 130 -

3*2 50 32 —
45 50 44 50

159 25 158 75
50 25 30 -
63 25 62 75

64 50 64 —
87 - 86 75

8 - 7 75
•1 50 80 50

32 25 31 75
87 - 86 75

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni Kłobukowakl.

■+*-

Kolei cesarz. Elżbiety 5% za 
(sr. prusk. 100 z łr .) .

„ Emisya z r. 1862 
„ państwowa St. 500 fr.

Emisya z r. 1867 .
„  południowa St. 500 fr.

Bony 1 8 7 5 -1 8 7 6  6 %  
„ półn.c,Ferd.lOOzł.m.k.

„ ,, 100 zł. w. a.
„  „ w srbr.5%

„ zachodnia czeska zalÓO
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połudn. półn. niem 5%  
za 100 złr. w. a.
5%  w srebrze . .

„ gal.Kar.Lud.300 zł. w. a.
w srebr. 5%  za 100 .
Emisya I I .....................

„ Lwowsko-Czerniow. po 
300 zh*.(w sr.5°/oza 100) 
Emisya z. r. 1867 .

„ Siedm iogr.200złr. w.a. 
„ ks. Rudolfa 300 złr. w.a.

w srebr. 5 %  za 100 złr.
półn.-czeska po 300 złr.
(srebr. 5 %  za 100) .

Towarz. żegl. par. na Dunaju 
za 100 złr. m. k. .

Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. prarsk ie  przemysło­

we żel. po 300 złr.

Waluty.

Cesarskie k o r o n y . . . .  
a dukat na  w agę .
•  .  obrączkowy

Złoto al m ar co . . . .
N ap o leo n d o ry .......................
F r y d e r y k i .............................

ądają płacą

93 50 
93 -

109 
225 -  
94 50

105 -

98 50

76 75 
88 
78 25

94 25

5 34

•  95

93 -  
92 -

140 -  
136 -  
108 75 
224 50
94 -  
89 -

104 75

98 -

107 50 
103 50

76 25 
87 50 
78

93 75

5 33

8 94

Luidory (niemieckie) . 
Suwereny angielskie . 
Im peryały rosyjskie .
Srebro .......................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  12 czerwca.

D ukat holenderski . . .
„ cesarski .......................

Półim peryał rosyjski . . . 
Rubel srebrny rosyjski . .

„ papierowy . . . .
T alar p m k i .......................
L isty zast. Tow. kr. gal.’ 5°/,

”  ”  , V.  ”” . .»» AJ&nku hipoteczn.
O bligi indem n. bez kuponów
Akcye kolei galic. K .L .b .k .

n  „  lwowsko-czemio-
wieckiej

„ baku hipoteczn. gal.

żądają

11 28

106 -  
106 -

1 66

11 18

105 80 
105 80

1 65

W a r u a w a  10 ezerw. 

Listy zastawne 1 ser. rub.

■ - v„2 * 'kupon
.  „ nowe „ ,

kupon ,
„ lidwidacyine „ ,

kucen l
Kolej warszawsko-wiedeńska 

bydgoska 
„ „ terespolska

.  lo tt*

93 90 
93 15

92 35

77 90

płacą

5 26 5 19
5 30 5 21
9 15 9 _
1 70 1 64
1 55 1 54

84 _ 83 35
75 — 74 25
87 40 86 75
81 40 80 50

252 - 250 —

140 50 138 50
*214 —212 —

93 60

V  
I g  

1092 5093
73 50 

115 76 -  
100 -  -  ~
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Zdrojowiska
T ygodnik kąpielow y

Organ Towarzystwa Tatrzańskiego.
Redaktor Dr. B . Lutosławski 

Wydawca Adolf Dygasiński. 
Czasopismo dla lekarzy, gości kąpielnych 

i członków Towarzystwa Tatrzańskiego. 
Wychodzi w Krakowie od dnia 15 Czerwca 

do końca Września (Nr. 15). 
Przedpłata na pismo „Zdrójowiska“ wy­

nosi w Krakowie 1 złr. 50 c., z przesyłką 
pocztową 1 złr. 75 c., zagranicą 1 tal. 10 
sgr. Numer pojedynczy kosztuje 12 cnt 

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje Admi- 
nutracya „Z d ro jo w iska A d o lf Dygasiń­
ski, Księgarnia Dzieł tanich i pożytecznych 
Kraków Rynek główny, M. Dworski Kra­
ków Rynek główny, tudzież wszystkie urzę­
dy pocztowe i Zarządy zdrojowisk krajo­
wych.  ̂ (1141-2-3)

Dla członków Towarzystwa Tatrzańskiego 
i prenumeratorów „Przeglądu Lekarskiego“ 
prenumerata wynosi w Krakowie 1 złr. 30 
cnt. z przesyłką pocztową 1 złr. 55 cnt. 
(w Zarządzie Towarzystwa Tatrzańskiego i 
v Redakcyi „Przeglądu Lekarskiego“).

Im gegenwartigen Augenblicke, wo 
durch die Einfuhrung der Geschwornen- 
gerichte das Interesse fur die Bestimmun- 
gm  des Strafgesetzes reger geworden ist, 
erlauben wir uns: (1027-2-3)

Die Verbrechen
des

osterreichlsclieii Strafgesetzes
in Versen

▼on
J. IT. Dr. 91. E.

§• 7.
Ward ein Verbrechen durch Druckschrift 

[begangen, 
Hat, vom Verleger angefangen,
Verfasser, Buchhandler, Redakteur, 
Herausgeber, Drucker, Translateur, 
Ueberhaupt wer nur daran gerochen,
Ein und dasselbe Verbrechen verbrochen.

P r e l s  i 6 0  k r .  b r o a c h . ;  11. 1. 
i n  e n g l .  Ł n  d .  g e b .  bestens zu em- 
pfehlen;' zu beziehen durch alle Buch- 
handlungen des Inlandes.
V e r l a g  d e r  Ci. J . H a n z 'g c l i e n  
B u e h h a n d l u n g  H o h l m a r k t  9 

i n  W i e n .

Kamienica
przy ulicy Ś. Anny pod L. 199 nowo w y- 
restaurowana, Jest do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w kamienicy przy ul. Gołębiej 
wyższej pod L. 171 na pierwszem piętrze, 
gdzie także s ą  d o  s p r z e d a n i a  r ó ­
ż n e  m e b le .  (1173-1-3)

Z powodu zmiany przedsiębiorstwa
j e s t  d o  s p r z e d a n ia  za bardzo zni­
żoną cenę 1300 złr. M a s z y n a  p a r o ­
w a  l e ż ą c a  o sile 4ch koni, używana 
przez 3 miesiące, w zupełnie dobrym sta­
nie, z kotłem leżącym systemu lokomobi- 
lowego niepotrzebującym obmurowania, z 
pompą do zasilania kotła. — Bliższa wia­
domość w fabryce W e n k e  i l t o ż c n  
w Krakowie lub ulica B r a c k a  Nr. 158 
na I. piętrze. (1172-1-3)

Słoninę i Szmalec
w najlepszych gatunkach, sprzedaje ni­
żej podpisany dom handlowy naprzeciw 
kościoła N. Maryi Panny, mianowicie: 
Słoninę na funty po 42 c., wyżej 5ciu 
funtów po 40 c., na cetnary po 38 c., 
w pakach na miejscu na kolei 37 c., 

Szmalec stosunkowo o 2 złr. wyżćj.

maj lepsza
farba gotowa w plyme do zapuszcza­

nia posadzki
2 1/j massa czyli garniec na trzy siągi 
kwadratowe kosztuje złr. 1 c. 50 w ko­

lorach podług życzenia.
Doświadczenie dostatecznie dowiodło, 

iż wszelkie inne farby oprócz z wosku 
czystego pszczelnego i farby z roślin, 
jak orlean Gummi-Gutta itp., z których 
ingredencyj farba moja się składa, nie 
są trwałe i piękne, szczególnie masa, 
którą teraz sprzedają, zawiera dużo zie­
mnych farb i mało wosku, przezco przy 
froterowaniu takowa się w kurz obraca 
i cały pokój zanieczyszcza.

Sposób zapuszczania i odfroterowa- 
nia jest zupełnie pojedynczy, wymaga 
się tylko, aby posadzka czysto umyta 
pierwej dobrze wyschła, poczem pędz­
lem lub szczotką się zapuszcza i po 
wyschnięciu po kilku godzinach odfro- 
terować, będzie nietylko śliczny połysk 
ale nadzwyczaj trwała.

Zamiejscowe zamówienia uskutecznia­
ją  się natychmiast rachując od garnca 
25 cent. za baryłkę.

Franciszek Lenert
(1144-1-10) w  K r a t o  w ie .

Pewien większy handel drzewa
poszukuje w  G a l ic y i  za­
wiązania stosunków  celem  
cakupna d e se k . T artak i 
mogące d ostarczyć w ięk ­
sze ilości luk handlarze, 
Eechcą sw ój adres znacz. 
C. H .  3.94 n a d esła ć  do ek s- 
pedycyi o g ł o s z e ń  Rudolfa  
Mossego w  Berlinie. (991-1-4)

Zaproszenie!
Delegaci gal. Towarzystwa Kredytowe 

go ziemskiego w czasie ogólnego zgro 
madzenia w Lutym r. b. uznając potrze^ 
bę zawiązania Stowarzyszenia zaliczkoweg( 
dla rolników, na wząjemności opartego 
celem dostarczania członkom tegoż, na 
umiarkowane warunki, gotowych pienię­
dzy, potrzebnych do obrotu w gospodar­
stwie, włożyli na podpisanych obywateli 
ziemskich, urzędujących w Dyrekcyi gal, 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
obowiązek, ażeby się tą  sprawą zajęli 
statut odpowiedni ułożyli, następnie roz' 
powszechnili, i iut . sowanych do utwo 
rżenia takiego To r^ystwa zawezwali.

Podpisani wywi ^ując się z danego im 
polecenia, ułożyli statut na podstawie 
ustawy państwowej z dnia 9-go kwietnia 
1873 r., a chcąc przedłożyć zgromadzę' 
niu obywateli kraju całego, statut zupeł­
nie dokładny i odpowiadający potrzebom 
zaprosili ankietę, w której udział wzięli 
oprócz podpisanych członków Dyrekcyi 
następujący obywatele: WWi Dawid Abra- 
hamowicz, Bolesław Augustynowicz, dr. 
Piotr Gross, Maciej Kunaszowski, Alfreć 
Młocki, Zygmunt Medwecki, Mieczysław 
Potocki, dr. Paweł Skwarczyński, dr. Mar­
celi Tarnawiecki, Tytus, Zarzycki, dr. 
Wiktoi Zbyszewski i Franciszek Zima.

Zapraszają przeto podpisani niniejszem, 
tak Pp. właścicieli dóbr, jakoteż dzier­
żawców, ażeby dla zawiązania rzeczonego 
stowarzyszenia zaliczkowego przybyć ze­
chcieli na Zgromadzenie do Lwowa, które 
się odbędzie dnia 1 8  c z e r w c a  1 8 1 4  
r .  w gmachu gal. Towarzystwa Kredyto­
wego ziemskiego przy ulicy Karola Lu­
dwika w sali radnej na 1 piętrze o go­
dzinie 11 rano.

Lwów dnia 28 Maja 1874 r. 
Kazimierz kr. Krasicki, Włodzimierz hr. 
Russocki, Konstanty Tchórznicki, Józef 

Pajączkowski, Jakób Wiktor.

Zagubione zostały
3 1  O b l i g a c y J  ziemskich Kredytu 
Francuskiego (Credit Foncier) po 5°/0 

niemających kursu na giełdzie.
6  ObligacyJ gminnych tegoż kre­
dytu po 3°/0 w odcinkach 100 frank.

Uprasza się o zwrócenie na nie uwa­
gi i danie wiadomości do sklepu J .
W en tz l.

Dodaje się, że z nich nikt skorzystać 
niemoże, bo ostrzeżenie gdzie należy 
zrobiono. (1135-3-3)

Y a ilm ie liiik
poszukuje umieszczenia przy młynie amerykańskim 
u p. Właścicieli, a to od 24 Lipca b. r. na prowin- 
cyi lub zagranicą. — Wiadomość pod adresem fi. 
M. poste restante Strzellska nowe. (1118)

Ja
polecam mym Szanownym odbiorcom i prze­
syłam na łaskawe listowne zamówienie nastę­

pujące nowe wynalazki: 
CEBULKA NA POROST WŁOSÓW, porę­

czony środek, ażeby w przeciągu 14 dni 
uzyskać na łysych miejscach wspaniałą bro­
dę. Poręczenie jest tak pewne, że w razie 
nieskuteczności pieniądze zwrócone będą. 
1 paczka 90 c.

MELUZYNA, poręczony środek dla wygubie­
nia na zawsze w przeciągu 12 dni piegów, 
plam wątrobianych, blizn po ospie i t. d. 
1 paczka oryginalna Meluzyny wraz z opi­
sem użycia 90 c.

AMORYDA, jedyny istniejący środek do na­
tychmiastowego uzyskania delikatnych bia­
łych rąk, za poręczeniem. 1 słoik 65 c.

W 3 MINUTACH śliczne białe zęby, najlep­
szy środek na zęby, za którego użyciem 
czarne zęby w trzech minutach śliczną bia­
łość i czystość odzyskują, a osad zębowy 
i cuchnący oddech zaraz ginie. 1 paczka 
45 cent.

OLEJEK ORZECHOWY Antoniego Rixa, wy­
ciśnięty z zielonych łupin orzechów, ciemni 
każde jasne włosy w najkrótszym czasie. 
Flaszeczka 25 c.

NIEZRÓWNANY W  DOBROCI jest Rixa 
balsam kędzierzawiący, Euline; za poręcze­
niem musi nastąpić w przeciągu 5 minut 
kędzierzawienie wszelakich włosów. 1 fla­
szeczka balsamu kędzierzawiącego 95 pnt. 

SUBSTANCYA DO BARWIENIA WŁOSOW, 
nadaje każdym siwym, jasnym lub rudym 
włosom bez trudności brunatną lub czarną 
barwę. Substancya ta przyrządzoną jest z 
roślin i zupełnie nieszkodliwą. 1 paczka 
90 cnt.

PRAWDZIWY ANGIELSKI KIT, wyrobiony 
z glazury porcelanowej, spaja szkła, porce­
lanę, kamień, morską piankę, nawet metal 
tak, że stanowi całość. Flakon 20 c. 

MIKSTURA NA ODGNIOTKI; po użyciu te­
go środka muszą pod zaręczeniem zniknąć 
odgniotki w przeciągu 4 dni bez śladu, a 
ból natychmiast ustaje. Paczka 50 cent. 

KROPLE NA ZĘBY, us'mierzają chwilowo 
najsilniejszy ból zębów i uzdrawiają z każ­
dego cierpienia zębów. Flakon 60 c. 

ANGIELSKI LAKIER NA SKÓRY; każde 
obówie nasmarowane tyin lakierem, wy­
gląda jak nowe obówie lakierowane, skóra 
staje się przez to gibką, miękką i dwa razy 
tak długo trwa. Flakon 25 cent. 

WIECZNE NOTATKI Z KAUCZUKU, zu­
pełnie nowy praktyczny wynalazek, gdyż 
można przez kilka lat na tych samych kart­
kach pisywać i znowu pismo zmazać. 1 
sztuka takich notatek oprawnych w skórkę 
wraz z przydatnym mechanicznym ołów­
kiem, w małym formacie 60 c., w wiel­
kim 90 cent.

AMERYKAŃSKA POLITURA DO MEBLI, 
którą posmarowawszy najstarsze i odle- 
żałe meble tylko raz, można zupełnie odno­
wić, a meble odzyskują potem połysk, ja ­
kiego stolarz swemi nuanemi robotami i 
przygotowaniami nigdy nadać nie potrafi. 
Wskutek tego też prawie wszyscy stolarze 
wiedeńscy używają tej politury tak przy 
nowych, jak też i starych meblach. Małe 
dziecko może za użyciem, jednej puszki tej po­
litury cale umeblowanie pokoju w 3 godzi­
nach na nowo odpoliturewać. Cena uprzy- 
wilejow. amerykaó. politury do mebli 92 c. 

Powyższe artykuły ma jedynie i wy­
łącznie na sprzedażAntoni Rix9

Wiedniu, Praterstraese N r. 16,
a z powodu pożyteczności można je z wła­
snego doświadczenia każdemu polecić. Cen­
niki, zawierające 104 str. z 1000 rycinami, 
po 20 cnt.____________  • - (773-8-12)

W

Walne zebranie akcyonaryuszów

2 .
3.
4.
5.

w Poznania
odbędzie się

dnia 34*# Czerwca b. r.
o godzinie 5ej po południu

na sali Bazarowćj w Poznaniu.
PORZĄDEK DZIENNY:

Wybór przewodniczącego i sekretarza.
Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności za rok ubiegły. (1143-1-2) 
Sprawozdanie Dyrekcyi wraz z przedstawieniem stanu kasy.
Wnioski Rady Nadzorczej i Dyrekcyi.
Wnioski akcyonaryuszów.

P o z n a ń ,  dnia 6 Czerwca 1874 r.

Rada Nadzorcza
Spółki akcyjnej

 Teatr polski w ogr. Potockiego w Poznaniu.
Państwo G e r m a l i ó w l ł a  w Borszczowskim obwodzie we wschodniej Galicyi 

poleca panom właścicielem owczarń bardzo piękne

Tryki do cbown
ze swojej E l e c t o r a l - N e g r e t t i  o w c z a r n i  z a r o d o w e j  po cenie od 25 
do 250 złr. w. a. za sztukę.

Mniej więcej aż do końca Maja r. b. tryki przeznaczone na sprzedaż nie będą 
strzyżone, jpotem zaś będą do wyboru ostrzyżone w owczarni zarodowej w Germakówce, 

Listcfwej i ustnej informacyi udziela podpisany zarząd dóbr.
Germakówka, poczta Krzywcze nad Dniestrem w Kwietniu 1874 r.

792-10-20) Zarząd dóbr Gnstawa Hrabiego Blttchera.

Ł. Ii E U R  AN D
DOSTAWCY .WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW 

P A R Y Ż , 207, ulica Saint-Honore.

1  Y D l i O  O B I Z 1
z wszelkiego gatunku wodą sprawuje pianę delikatną i obfitą.

Ze wszystkich mydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dr. O. REVEIL)- 
niezbędne dla utrzymania powłoki ciała delikatną i gładką.

( HtLTIE ORIZA OKI/A ŁACT*
nadaje białość i świeżość powłoce ciała przeciw'piegom, plamom na twarzy i  marszczkom

EAU TONIQUE QUININE LEGRAND I POMADA AU BAUME DE TANNIN.
Wytwory toaletowe podług przepisu zostawionego przez Dr.CHOMEL, do czyszczenia gło­

wy, wzmocnienia włosów, zapobieżenia wypadaniu i porostowi takowych w bardzo któtkim czasie. 
Skład w głównych M ag a z y n a c h  Perfum i Fryzjerów tak we Francyi jak  i zagranicą. 
Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie u PP. Mikola- 

scha i K. Strzyżowskiego. (54-24-24)

r

w Czechach (stacya kolejowa), 
ozsyłka wód mineialnych i płodów zdrojowych, jak: w całym świicie znanój soli 

glauberskiej
K reuzbruiin  i Ferdinandsbrunn,

Waldquelle (przeciw nieżytom przyrządów do oddychania), Rudolfsquelle (przeciw cho­
robom przyrządów moczowych), soli zdrojowej, wyrabianych z niej pastylków i mułu 
mineralnego, któremu pod względem ilości żelaza nie dorówna żaden inny.

Sprowadzanie we flaszkach szklannych jest dogodniejsze z powodu lepszego utrzy­
mania wody.

Opisy zdrojów i użycia tychże są bezpłatnie do nabycia u

Z arządu zdrojow ego.
Skład u p. Jana Wentzla w Krakowie. (769-5-6)

Rozsyłka

wód mineralnych i Eger- Franzenshad
(Franzens-, Salz-, Wiosen-, Nenqnelle nnd kalter Sprudel) na porę
1874 roku rozpoczęła się i przesyła się takowe w dzbankach kamiennych

i butelkach szklannych.
Dotyczące zamówienia, jakoteż na mnł mineralny franzensbadzkl 

przyjmuje i punktualnie uskutecznia wprost podpisana dyrekcya lub też 
składy naturalnych wód mineralnych we wszystkich większych miastach 
stałego lądu.

Broszury O zadziwiających skutkach leczniczych w całym świecie 
słynnych wód mineralnych z Eger-Franzensbad rozdają bię darmo.

S t a d t  J E g e r e r  B r i i n n e n - T e r s e D t l u n i ę s - l M r e k t i o n  
(791-4-8) i i i  F r a n z e n s l i a d ,

G ł ó w n y  skład
we fobryce M. Peterseima w Krakowie

parowych
mlocarni

z
lokomobilami

i
przenośnych

stojących
p a r o w y c h

machin,
ze znakomitćj fabryki Ruston, Prootor i Spółka, która w ostatnich latach 
otrzymała z wystaw przeszło 70 złotych, srebrnych i bronzowych medali, 
oprócz wielu wynagrodzeń pieniężnych i listów pochwalnych. (830-11-12)

JF e d o b n a  s p o s o b n o ś ć  p e w n o  n ie  n a d a r z y  s ię  n ig d y
W P  500|o zniżenia ceny.

V , tuzina ł y ż e c z e k  d o  k a w y  z  e h l ń s l ł l e g o  s r e b r a  dawniej złr f i t ,  teraz złr  
120, % tuzina ł y ż e k  s t o ł o w y c h  dawniej złr. 9 - -  teraz 2-75, V, tuzina „ o i y  Tawnići 
złr. 9 '— teraz 2-75, tuzina w i d e l c ó w  dawniej złr. 9—  teraz 2-75. Noże, widelce i łyżki 

z osobna tylko 50 c. Łyżeczki do kawy z osobna tylko 20 c.
Wszelkie inne sprzęty domowe, jak: solniczki, flakony na ocet i oliwę, szczypce do cukru obrączki 
do serwet, lichtarze, pająki, sztućce, chochelki i chochle, wielkie łyżki, pubarki do jai no tvch

samych zadziwiających cenach. J<lJ t>ch

Wszystko z najśliczniejszego srebra duńskiego.
Zamówienia na prowincyę wykonywam za zaliczką punktualnie i sumiennie.

Adres: J .  R e t t e l h e i m ,  złotnik,
I., Franelakanerplatz 8 w Wiedniu.

Restauratorowi©, właściciele kawiarń i wogóle kupujący większe ilości otrzymują prócz 
tego jeszcze szczególne korzyści. (981-2-Si

W sprawie kolei wscMnie-iggiersltM,
Odezwa.

Na dzień 30go Czerwca b. r. zw ołaum  jest 
do P e s z t u  zwyczajne walne zebranie akcyona­
ryuszów Kolei wschodnio-węgierskiej.

Stosownie do uchwały na zgromadzoniu kra­
kowskich akcyonarynszów w roku przeszłym za 
pad łej, podpisany Komitet w porozumieniu z 
Komitetem lwowskim , postanowił wysłać do 
Pesztu tylu delegatów, aby wszystkie akcye, 
których właściciele prawa swoje opiece Komi­
tetu powierzyli, na zgromadzeniu walnem były 
zastąpione.

W  tym celn podpisany Komitet wzywa wszyst­
kich P . T. akcyouaryuszów, którzy wkładki po 
50 c. w. a. od akcyj u Wgo Tadeusza Tara­
siewicza złożyli, aby akcye swoje wraz z ku­
ponami i talonem najdalej do d. 15 GZOPWOa 
b. T. w kasie miejskiej m agistratu  krakowskie 
go złożyli.

Po upływie powyższego term inu akcye w ka­
sie miejskiej przyjmowane nie będą.

Przytem  uprasza Komitet tych P . T. akcyo­
naryuszów, którzy na własne koszta do Pesztu 
na walne zgromadzenie jechać postanowili, aby 
trw ając w postanowieniu swojem i zawiadomiw­
szy o tem poprzednio podpisany Komitet w jak 
największej liczbie na dzień 30 czerwca b. r. 
z należytą legitymacyą do Pesztu przybyli, al­
bowiem tylko natenczas spodziewać się mrzemy 
błogich skutków naszych usiłow ań, jeżeli po 
krzywdzeni akcyonaryusze zapewnią sobie na 
walnem zebraniu większość przeciw klice ban­
ków i rady zawiadowczej.

Od Komitetu akcyonarynszów kolei 
wscbodnio-węglerskiej.

Kraków dnia 6 czerwca 1874 r.
Dr F. Wilkosz, 

1136-4-5) przewodniczący Komitetu.

B I U R O  S T R Ę C Z E N
Guwernerów, Guwernantek i Bon

F r a n c u z e k  i A n g i e l e k

p. Zaleskiój,
w P a r y ż u ,  rue Brochant 11, Batignolles. 

(788-5-6)

PR00UHS HYGIENIQUIS ^  
Bu Docie ur D E L  A R A H R K

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
K ażdy flakonik Syropu Dzlaksurz, tak zwtMgs 

STROPU DO ZĘBÓW, którym aią naciera dńatła 
małych dzieci dla ułatwienia wyrzynania lie zqbow, 
jeżeli nieopatrzony podpiłem D ”  D E IiA B A JC R E , 
jezt fałszerstwem i naśladowictwem.

P a p k a  h y g ie n i c z n a ,  pożywna dla małych 
dzeci, starców, osób osłabionych i powracająchych 
do zdrowia.

K i t  d o  Z ę b ó w  a  G n t t a - P e r k i ,  bardzo 
łatwy i dogodny do plombowania zębów spróchnia­
łych samym sobie.

M i x t u r y  o s u s z a j ą c a  i  c h lo r o f e n ic z n a ,  
do osuszania ębów spróchniałych przed raplombowa- 
niem.

PARTŹ-Skład główny przy ulicy Montmartre, k.
Dostać moina : w WARSZAWIE w składach 

materjałów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
WILNIE w składach PP. Gruiewskiego i Chrósciso- 
kiego; w KIJOW IE w aptece Braci Marcińczyk ; w 
KRAKOWIE w aptece P. Trauczyńskiego ; we 
LWOWIE i w POZNANIU w aptekach PP. Mike- 
lascha i D'* Mankewieza. J

(787-15-)

Isipgarnia, W  i Wypożyczalnia out
A. Nowolecklego w Krakowie

na zbliżający się czas egzaminów szkolnych 
i rozdawania nagród pilnym uczniom i uczen­
nicom, przysposobiła równie w tym roku jak 

i lat poprzednich (893-3-3)

wielki wybór książek,
na nagrody pilnych uczni, tak treści moral­
nej naukowej i historycznej, w odpowiednich 

ozdobnych oprawach
książek do nabożeństwa

zastosowanych do wieku, płci i pojęcia.—  
Ten znaczny zbiór z kilku tysięcy książek 
złożony, podaje możność PP. Przełożonym 
i Dyrektorom uczynienie łatwego wyboru, 
tak co do treści jak ceny— albowiem zbiór 
powyższy książek obejmuje dziełka od war­
tości 30 centów stopniowo aż do 5 złr. w. a.

Niemniej też poleca swój znaczny zasób 
fotografij i obrazków Świętych, z różnych 
zagranicznych, artystycznych zakładów, w 
cenach za 100 sztuk po 1 złr. do 20 złr.

Ułożony i wydany przez właściciela i wy­
dawcę „Czytelni Ludowej" Przewodnik dla 
kupujących książki dla młodzieży, obejmu­
jący 8 arkuszy druku — wszystkim Dyre­
ktorom i Przełożonym przesyła gratis.

Cjrkiilarz.
P. T. Ażeby W. Panu podać sposobność zakupie­

nia zapasu z pierwszego źródła, ogłaszamy 
następnie najtaniej ułożony cennik naszego wie­
deńskiego fabrycznego składu, poręczamy 
za prawdziwy towar i zapewniamy najrzetelniejszą 
obsługą. Zzacunkiem

Skład fabryczny drukowanych kotu- 
nów 1 chustek 

w W i e d n i u ,  S t a d t ,  R u p r e e l i t s p l a t z  3 .
CENNIK:

P o  S O  e .  z a  ł o k i e ć  własnego wyrobu 
perkalików, płócien na koszule, szyfonu i płócieu 
domowych 2 gatunku.

Po S3 c. za łokieć kosmanoskiego wyrobu, 
perkalików, kretonu, batystów, płócien na koszule, 
szyfonu, aksamitu, dymki 1 gatunku.

Po 30 e. za łokieć kosmanoskiego wyrobn, 
perkalików, kretonu, płócien na koszule, brylantyny 
jedno kolorowej i w rozmaitych barwach, szyfonów 
na koszule, adamaszku, dymki w najlepszym gatunku.

Po 33 e. za łokieć franc, wyrobu perka- 
lów, kretonów, brylantyn, muszlinów i jacametów 
w najlepszym gatunku.

Po 40 łokieć koswanoskiej skóry na
ubrania dla pań i dzieci, franc, aksamit wełniany 
we wszelkich barwach.

Po 45 e. za łokieć franc, piki we wszelkich 
barwach 9/8 szerokie i w najlepszym gatunku.

Po 80 c. kolorowy obrus do kawy, %  wielki, 
we wszelkich barwach.

Po 85 e. tuzin chusteczek batystowych dla 
dzieci z kolorowemi brzegami.

Po 90 e. tuzin chusteczek batystowych dla 
dziewcząt z kolorowemi brzegami; teżsame obrąbio- 
ne 1 złr.

P o  l  z ł e .  t 5  c .  t u z i n  chusteczek batysto­
wych dla pań z kolorowemi brzegami; teżsame obrą- 
bione 1 złr. 3 0  c. za tuzin.

Po 1 złr. 60 e. tuzin chusteczek damskich 
jacametowych z kolorowemi brzegami.

Po 8 złr. 50 c. tuzin mułowych chusteczek 
damskich albo z kolorowemi brzegami, albo gładkie 
białe, ostatnieo brąbione; oba gatunki w najlepszym 
rodzaju. Złr. 8 do 5 1 tuz. rumburskich chusteczek 
płóciennych, tak białych jakoteż z kolorowemi brze­
gami, teżsame w najlepsz- rodzaju złr. 5 do 6.

Po z l r 7  8 tuzin chusteczek męzkich z kolo­
rowemi brzegami w najlepszym gatunku; teżsame
w 2 gatunku złr. 8 80 cent.__________

K łr .  3  p r z e ń e i e r a d ł a ,  3 łokcie dlugieja łok­
cie szerokie, z poręczeniem za czyste płótno.

Z ł r .  8  suknia damska z fr. muślinu lub pikowa 
biała, 12 łokci %  szerokości.  , -- -- -  ________

Złr. 4 nakrycie stołowe z płótna adamaszkowego, 
na 6 osób, tak białe jak kolorowe.

Złr. 9 nakrycie stołowe z płótna adamaszkowego, 
■ 12 osób, tak białe jak kolorowe.
Z ł r .  ® o z t u k a  %  pranego płótna creas, 3 0 1. dł.
Z ł r .  8  s z t u k a  9/8 pranego płótna creas, 30 Ł 

dł. złr. l O  garnitur nakryć, składający się z 2 nakryć 
na łóżko .i jednego nakrycia stołow. w każdym kolorze.

Zwracamy uwagę, że nasz cennik rzadko bywa 
ogłoszonym, i upraszamy o przechowanie takowego 
na później.

Prpby i cenniki na żądanie opłatnie. Rozsyłka 
za zaliczką. Upraszamy o dokładną uwagę a d r e s u  i 
T y l k o  H u p r e c h t s p l a t z  A r  8 ,  l i  I n t e r  
d e n  R u p r e e l i t s k l r c h e ,  v l s - a - v l s  d e m  
E l n u t m i  z u r  S a e r l s t e l. 1986-5-12)

Tlllllnil Zbłądziłeś—daj wiado- 
LiiUA.il. m 0 g £  o sobie—nlezapo-

minaj, że zostawiłeś w niepewności o 
o twoim losie tych, którzy mają twoje 
szczęście na celn. Pociesz nas — po­
ciesz twą dobrą Matkę uwiadomieniem.

(1122-2-3) Ł .  G .

Subjekt handlowy
zdatny do prowadzenia częściowego in­
teresu, mający najmniej 26 lat, może 
u mnie otrzymać miejsce. (1142-2-3)

Jnlinsz Grosse w Krakowie.

Zakład leczenia wodą
Hauptstrasse Nr. 54

v  GaM ata-fóslaii pod Wiedniem
„Kąpiele Kaltenbnum”.

Kierujący lekarz: Dr. S v e t  lin. 
Riższa wiadomość 

tegoż zakładu.
programy u zarządu 

(800-2-3)

A S T H M A
Dmznoić, ehrypka, k a ta r y  u d a -  

wniour, wszelkie cierpienia kanałów oddecho­
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
ru rek  anttaetmatyeznyek p. Levasseur,
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. Trau- 
czyńskiego „pod Koroną- w Rynku głównym, — 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Bro­
dach w aptece pana Knllaka, — w Warszawie w 
Składach materyałów aptecznych pp. Gallego i

(47-27-)

Park kasynowy
w Marłennad.Marlen

5 will i domów w pobliżu lasu z bardzo pię­
knym widokiem w dal. Pojedyncze pokoje, 
apartament, całe wille elegancko i wygodnie 
meblowane, z wiktem lub bez tegoż.

W kasynie restauracya, pawilonjkawiar- 
ni, pokoje bilardowe, do muzyki, do czytania 
i gry, ekwipaże, omnibus.

Zamówienia na mieszkania przyjmuje Za­
rząd parku kasynowego w Ma- 
rlenbad.

Wiadomość u p. D ra  Schindlera, le­
karza zdrojowego w Marienbad i w Dyrek­
cyi austr. Towarzystwa budowy dla miejsc 
leczniczych w W iedniu, Telnfalt- 
strasse 8 .  (771-16-20)

EAU de MELISSE des CARMES
P. BO YE R  na ulicy Taranne, 14, 

w Paryżu.

Woda z rośliny zwanej miodownikiem karmeli­
ckim, nagrodzona medalem ,na powszechnej wysta­
wie w Londynie w r. 1862. Środek ten powszechnie 
znany i używany w Paryżu przeciw: cholerze, 
apopleksyom, sparaliżow aniu, 
zemdleniom, migrenom, boleśel I 
rznięciu w żołądku, niestrawności
i t. d.

Skład główny w Krakowie w aptece p. Trauczyń­
skiego, — we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha.— 
w Brodach w aptece p. Kullaka. (966-5-)

W dniu 19 1 18 Czerwca rozpo­
czyna się w Hamburgu na nowo wiel­
kie poręczone losowanie pie­
niężne (któremu Już niejeden 
zawdzięcza swe szczęście) i któ­
re w swej całości (w 7 oddziałach) zawiera 
główne wygrane w danym razie

1 2 0 ,0 0 0  T a la ró w ,
80.000 , 40,000, 30,000, 20,000,
16.000, 2 po 12,000, 10,000, 3 po
8.000, 3 po 6,000, 5 po 4,800, 13 po
4.000, U  po 3,200, l ip o  2,400, 28 po
2.000, 56 po 1,200, 152 po 800,

a samych
362 po 400 Talarów 11. d. 1 1. d.

Do powyższego 1 oddziału rozsyłamy całe 
losy oryginalne po S złr. 50 e., 
połówki losów oryginalnych po 
1 złr. 95 e., ćwiartki losów ory­
ginalnych po 1 złr. za nadesłaniem 
gotówki na wszystkie strony pun­
ktualnie, a po uskutecznionem ciągnie­
niu bez przypomnienia pieniądze 
wygrane i wykazy wygranych. (973-6-6) 

Aiechaj nî kt nie pomija przy 
tej korzystnej sposobnońcł podać 
szczęńciu rękę, tembardzićj, źe 
stawka jest m ała  a skntek zato 
może b y ć  łatwo wielkim.  II- 
praszam o najszybsze nadesła­
nie zamówień, gdyż zapas łatwo 
się wyczerpie. (H 02289)

Hindus 8 MarientW
dom bankowy w Hamburgu.

Polecamy się najlepićj do z a k u p n a  1 
sprzedaży wszelkicn pożyczek państwo­
wych_____

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


